
Ma cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP

Chłopi z  gromady Chraplewo
wzywają wszystkich rolników w Polsce 
do p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji ro ln ej 
i sprawnego przeprowadzenia siewów

POZNAŃ (PAP). — Chłopi gromady Chraplewo, gm. Kuślin, pow. 
Nowy Tomyśl, woj. poznańskiego powzięli na zebrania gromadzkim 
zobowiązania dla uczczenia 60-tej rocznicy urodzin P rezydenta R.P. 
Bolesława B ieruta oraz dla uczczenia Święta 1 M aja i wzywając do 
podejm owania takich zobowiązań wszystkie gromady w Polsce — uchwa 
liii wysiać do Prezydenta B ieruta następujący list:

Obywatelu Prezydencie!
Zbliża się 60-ta rocznica Twoich 

urodzin. Lata te  zeszły Ci w trudnej 
w alce i znojnej pracy dla dobra 
Polski Ludowej — dla dobra robot­
ników i pracujących chłopów. P ra ­
w a i zdobycze osiągnięte przez pol­
ski lud pracujący pod Twoim prze­
wodnictwem, zapisane są w  projek­
cie naszej Konstytucji.

My, chłopi grom ady Chraplewo, 
pragniemy dać wyraz naszej gorącej 
miłości dla Ciebie i godnie uczcić 
ten uroczysty dzień dla każdego 
uczciwego, patrio ty  — Polaka.

Myślimy, że najlepiej to zrobimy 
idąc za przykładem  braci - robotni­
ków, jeżeli zwiększymy nasz wysi­
łek i pracę nad podniesieniem pro­
dukcji rolnej w naszej gromadzie. 
Dlatego na ogólnym zebraniu gro- 
m ady postanowiliśm y jednogłośnie 
wysłać do Ciebie, Obywatelu P re­
zydencie, ten list.

Grom ada nasza posiada 302 ha 
gruntów  ornych, przeważnie Tli i IV 
klasy. Gospodarstw  w naszej groma­
dzie jest 42, przeważnie średnich 1
małych.

W naszej pracy dotychczasowej 
staraliśm y się przede wszystkim o 
to, ażeby każdy kawaiek ziemi w 
naszej gromadzie był uprawiony i 
zasiany. Cel ten osiągnęliśmy. Nie 
ma u nas obecnie ani kaw ałka zie­
mi leżącej odłogiem. Ponieważ w 
naszej gromadzie m amy tylko około 
12 ha łąki, przystąpiliśm y do po­
większenia zasiewów roślin pastew ­
nych — koniczyn, lucerny, poplo- 
nów i mieszanek zimowych. Oprócz 
tego staram y się lepiej uprawiać 
glebę przez stosowanie podorywek, 
przez orki zimowe, które w ykonali­
śmy na całej powierzchni pod za­
siewy ja re  na około 150 ha, przez 
racjonalne stosowanie nawozów 
sztucznych i wapna. Walczymy rów­
nież ze stratam i w oborniku przez 
to, że układam y go w  pryzmy i n a­

tychm iast po wywiezieniu i rozrzucę 
niu przyorujem y.

W 1951 roku zwiększyliśmy kon 
trak tac ję  trzody chlewnej beko­
nowej o 100 sztuk w stosunku do 
roku 1950. W tym samym czasie 
pogłowie bydła wzrosło u nas o 
26 sztuk. Zwiększyliśmy również 

w tym  samym okresie czasu o 
około 10 ha upraw y buraka cukro 
wego, rzepaku ozimego, lnu i jęcz 
mienia.
Korzystając z wycieczek do zakła 

dów doświadczalnych, z kursów, z 
pogadanek i pism rolniczych — u- 
prawiliśmy lepiej naszą ziemię i
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Or«an Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pnriii Robotniczej

Kobiety Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
w pierwszych szeregach budowniczych socjalizmu 
realizują wielkie zadania trzeciego roku Planu 6-letniego

KC PZPR pozdrawia kobiety polskie 
x o k a zji M ięd zy n a ro d o w eg o  D n ia  K o b ie t

WARSZAWA, (PA P). — Komi­
te t Centralny Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej pozdrawia w

przez to mogliśmy uzyskać lepsze I Międzynarodowym Dniu Kobiet
plony, powiększyć nasze dochody l 1--------• ----------------------- - ’
na czas wykonać nasze obowiązki 
wobec Państw a. Obowiązkowe do­
stawy zboża gromada nasza wyko­
nała w_106 proc. — już w połowie 
października. Nie pozostajemy też w 
tyle w spłacie podatku gruntowego.
Jako jedni z pierwszych zorganizo­
waliśmy odstawę mieka do zlewni.
Odstawę ziemniaków dla robotni­
ków, jak  również ziemniaków prze­
mysłowych wykonaliśmy w term inie 
i ponad plan  — w 125 proc. Również 
rośliny przemysłowe odstawiliśmy w 
term inie 1 z nadwyżką.

Byliśmy na dożynkach w Pozna­
niu w  roku ubiegłym. Wysłuchawszy 
Twego przemówienia. Obywatelu 
Prezydencie, oraz po wysłuchaniu 
Twego orędzia noworocznego szcze­
gólnie gorąco wzięliśmy sobie do 
scrca Twoje słowa o konieczności 
podniesienia plonów oraz zwiększe­
nia pogłowia trzody chlewnej i bydła.
Już przy siewach jesiennych podjęli­
śmy współzawodnictwo; na skutek te ­
go stan  ozimin w naszej gromadzie, 
mimo niekorzystnych warunków pa­
nującej suszy na jfs lra l — Jest za­
dowalający.

(Dokończenie na str. 2)

wszystkie kobiety Polski Ludowej 
przodownice pracy i racjonalizator- 
ki, kobiety techników, inżynierów 1 
dyrektorów, przodujące chłopki p ra­
cujące, członkinie spółdzielni produk­
cyjnych i przodownice pracy w PGR- 
ach, nauczycielki i pracownice służby 
zdrowia, gospodynie domowe m iast 
i wsi, aktywistki i przodownice spo­
łeczne Ligi Kobiet.

Tegoroczny Międzynarodowy Dzień 
Kobiet, naród polski obchodzi w obli­
czu dalszych poważnych osiągnięć 
mas pracujących, budujących pod 
przewodem klasy robotniczej funda­
menty socjalizmu.

Szybkie tempo uprzemysłowienia 
Polski, rozwój rolnictwa, rozbudowa 
urządzeń socjalnych'oraz upowszech­
nienia oświaty 1 kultury w mieście 1 
na wsi pomnażają siły narodu pol­
skiego, stanowią niezbity dowód wyż 
szóści ustroju demokracji ludowej 
nad kapitalistycznym ustrojem Pol­
ski przedwrześniowej.

8 m arca przypada w tym  roku w 
okresie ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem Konstytucji Polskiej 
R;i,ecz}>aspolit-?J La .lewej, k tóra jest 
podsumowaniem zdobyczy mas pra­
cujących i prawnym ugruntowaniem 
tego wszystkiego co zostało dotąd 
przez lud polski w walce osiągnięto.

U strój demokracji ludowej zapew-

W odpowiedzi na apel Pafawagu

Załoga ZBM przyspieszy budowę 
osiedla robotniczego FSC

Zaczęło się jeszcze rano, gdy o 
świcie, przygotowując wapno, ce­
m ent, deski, zabierali się do roboty. 
Cieszko wpadł na drugie piętro i 
powiewając gazetą zbliżył się do 
Kaczeńskiego.

— Spójrz, w FSC podjęli zobo­
wiązania ku czci 60-lecia urodzin 
towarzysza Bieruta!

Kaczeński przerw ał robotę i spoj­
rzał Cieszce przez ramię.

... Uczczą dodatkową produkcją 
wartości ponad 500 tys. zł. — czytał 
tam ten. Przyłączyli się do nich in­
ni, słuchając, jak  zadyszanym gło­
sem wymawiał całe zdania. Po 
chwili utworzyła się ich cała grup­
ka. Gdy skończył, byli już wszyscy 
zdecydowani.

— I my też podejmiemy zobowią­
zanie, to jasne... budujem y przecież 
dla robotników FSC osiedle robot­
nicze. Aby mogli dobrze pracować, 
muszą mieć mieszkania, sklepy, 
świetlice — wtrącił Tymochowicz.

— Przecież Lublin, to rodzinne 
miasto towarzysza Bieruta. Nie 
może nas zabraknąć wśród tych, co 
czynem czczą jego święto... — dodał 
Dudzik.

Michajłow przysłuchiwał się 
przez chwilę milcząc.

— No dobrze, ale musimy zasta­
nowić się nad tym, jak zaradzić 
trudnościom. Bez tego nie poradzi­
my — rzekł wreszcie.

— Ma rację. Musimy się dobrze 
zastanowić, jak je  zlikwidować Zo­
bowiązania muszą być realne — 
odezwało się kilka głosów. Rozeszli 
się do roboty w zamyśleniu.

Po robocie przyjechali towarzysze 
z Partii. Wiedzieli już o tym, 
że tu, na odcinku Nr 1 w ZBM, 
cala załoga pragnie dziś podjąć 
zobowiązania. Zrobili im  m iłą

niespodziankę. Tow. Korecki szcze­
gółowo opowiedział im. o towarzy­
szu Bierucie, o jego pracy w Lubli­
nie, o życiu trudnym  lecz pięknym 
1 pełnym poświęceń.

Pierwszy zabrał głos brygadzista 
Michajłow.

— Moja brygada m urarska po 
przeanalizowaniu trudności posta­
nowiła wykonać przewidziane robo­
ty  o 15 dni wcześniej... Odpowiedzie­
li mu oklaskami.

Potem już śmielej, jeden za d ru­
gim — Młynarczyk, Stasiak, Ciesz­
ko. Skrzypek wstawali i, ważąc po­
woli słowa, podejmowali zobowią­
zania.

— My z budynku Nr 11 — mówił 
brygadzista Golian — zakończymy 
robotę na 18 dni przed terminem. 
Po nim w stał Chrobot, potem Iw a- 
nek, następnie Tymochowicz...

Ale najbardziej uroczystą chwilą 
było odczytanie projektu listu, jaki 
jeszcze w ciągu dnia robotnicy ZBM 
postanowili wysłać do towarzysza 
Bieruta.

„Kochany Towarzyszu Prezyden­
cie!

My, załoga Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego w Lublinie, któ­
rzy wznosimy piękne osiedla dla 
robotników FSC, chcąc uczcić dzień 
Twoich urodzin, podejmujemy po­
niższe zobowiązanie, aby wysiłkiem 
swym przyśpieszyć realizację zadań 
trzeciego roku Planu 6-letniego.

Obiecujemy pod przewodnictwem 
Partii i Twoim jak najrzetelniej wy­
konywać swoje obowiązki, wspól­
nie z klasą robotniczą na całym 
świecie umacniać pokój poprzez 
szybkie budownictwo socjalistycz­
ne. Dlatego też postanowiliśmy o 15 
dni, skrócić budowę dwóch bloków 
mieszkalnych o k u t " 1" —  "

m sześć., jeden blok o kubaturze 
6.300 m sześć, wykończyć w stanie 
surowym na dzień 18 kwietnia, skra 
cając czas budowy o 18 dni, jak 
również o 20 dni przed terminem 
wykończyć blok o kubaturze 10.400 
m  sześć. Tym wysiłkiem zaoszczę- 

j dzimy naszemu Państw u 167.762 zł. 
Z okazji Twoich urodzin, Drogi 

Towarzyszu Prezydencie, życzymy 
Ci zdrowia i długich la t życia, byś 
mógł jak najdłużej przewodzić nam 
w codziennej naszej pracy dla do­
bra naszej Ludowej Ojczyzny11.

* * *

Tego dnia zobowiązania ku czci 
60-ej rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta podjęły i inne budowy 
ZBM. Robotnicy budowy n r 305 po­
stanowili: 

brygada m urarska Herecia skró­
ci o 15 dni roboty m urarskie w pa­
kowni i w świetjicy, osadzi 47 fu­
tryn, otynkuje ponad plan trzy po­
koje:

brygada betoniarska Pioruna za­
betonuje dodatkowo dwie klatki 
schodowe oraz zagruzuje stropy 
„Kleina11 do dnia 15 marca;

brygada ciesielska Staniaka na 
15 dni przed term inem rtj do dnia 
10 marca) wykona kompletne oku­
cia okien 1 podłóg;

brygada ciesielska Łazarza wyko­
na szalunek dwóch klatek schodo­
wych o 13 dni wcześniej (czyli do 
15 marca).

Zobowiązania Przyśpjeszenja
konania poszczególnych robót pod­
jęły również: brygada zbrojarzy 
Lipczaka, betoniarska Maliszewskie­
go, transportowa Marciniaka.

Ogólna suma oszczędnog^ które 
dzięki tym zobowiązaniom przyspo­
rzą Państwu robotnicy Budowy nr
■>«* ..„.„„ci i 4^0 tła}

nił kobiecie pełne równouprawnienie 
we wszystkich dziedzinach życia na­
rodowego, stworzył warunki dla roz 
woju jej zdolności zdobycia kwali­
fikacji w różnych zawodach, otacza 
opieką ją  i je j dziecko, podkreśla 
uroczyście rolę kobiet Jako pełno­
prawnych współgospodarzy kraju , i 

Kobiety polskie m iast i wsi biorą 
coraz czynniejszy udział w budow­
nictwie fundamentów socjalizmu.

Trzykrotnie w stosunku do okresu 
przedwrześniowego wzrosła liczba 
kobiet zatrudnionych w przemyśle, 
gdzie stanowią one około 30 proc. 
ogółu zatrudnionych.

Z każdym dniem rosną szeregi przo 
downie pracy. Zwiększa się liczba 
racjonalizatorek 1 nowatorek. Coraz 
więcej kobiet zdobywa kwalifikacje 
zawodowe.

W szkołach zawodowych I-go stop 
nia kobiety stanowią 30 proc., a  w 
szkołach II-go stopnia — ponad 39 
proc. ogółu uczących się.

Ponad 40 proc. ogółu młodzieży 
studiującej na wyższych uczelniach 
stanowią kobiety.

Rząd ludowy otacza coraz więk­
szą troską kobietę — m atkę 1 jej 
dziecko. Rodzina i małżeństwo znaj­
dują się pod ochroną Państw a Lu­
dowego.

O wielkiej trosce Państw a Ludo­
wego o m atkę i je j dziecko świadczy 
suma S miliardów 153 milionów zło­
tych, wypłaconych w 1951 r. na za­
siłki rodzinne i zaplanowana na 
1952 r. na ten ceł sum a 3 miliardów 
754 milionów złotych, świadczy 
wzrost liczby żłobków i przedszkoli. 
Ponad milion dzieci zostało objętych 
akcją kolonii letnich.

Dzięki stale w zrastającej trosce 
Państw a o zdrowie dziecka zmniej­
szyła się śmiertelność niemowląt, po­
prawia się stan zdrowotny dzieci.

Rośnie świadomość chłopek pracu­
jących, czego wyrazem jest ich pa­
triotyczna postawa w wypełnianiu 
zobowiązań wobec Państw a. Biorą 
one coraz większy udział w podno­
szeniu produkcji rolnej, w walce o 
zwiększenie hodowli, w walce o 
większą wydajność z każdego hek­
ta ra . Rośnie udzia’ i aktywność ko­
biet w spółdzielniach produkcyjnych 
i powstających komitetach założy­
cielskich.

Widomym znakiem rosnącej aktyw 
ności kobiet jest coraz większa licz­
ba kobiet wysuniętych na odpowie­
dzialne stanowiska we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej 
oraz życia społecznego kraju.^ Około 
20.000 kobiet zajmuje odpowiedzial­
ne i zaszczytne stanowiska brygadie­
rów zespołowych, majstrów, kierów 
ników, dyrektorów.

Zwiększa się udział kobiet w p ra­
cy nad rozwojem nauki polskiej, 
sztuki, oświaty i kultury. Rośnie 
liczba kobiet zajmujących odpowie­
dzialne stanowiska w adm inistracji 
państwowej i w organach władzy 
ludowej.

Ponad 12.000 kobiet jest członki­
niami rad  narodowych, ponad 10.000 
wchodzi w skład komisji rad naro­
dowych.

Rośnie udział kobiet w pracach 
organizacji społecznych. Liga Ko­
biet zrzesza ponad 2 milioDy k 
z czego pół miliona w kołach go-

SPX k ra Ŵ m  1Z w odem  zwiększają­
cych się społecznych zainteresowań 
kobiet jest wzrost czytelnictwa p ra ­
sy i książek. Wyrazem t go jest m. 
ta. rosnący nakład tygodnika „Przy­
jaciółka11, który osiągnął 2 miliony 
egzemplarzy.

Rozwój wypadków na arenie mię­
dzynarodowej wymaga coraz więk­
szej czujności *e strony pokój mi­
łujących narodów, wymaga skupie­
niu sił pokoju całego św iata w wal­

ce przeciwko zbrodniczym knowa­
niom anglo - am erykańskich mono­
polistów.

Rem ilitaryzacja Niemiec Zachod­
nich dokonywana na rozkaz am ery­
kańskich imperialistów, odbudowa 
hitlerowskiego W ehrmachtu pod do­
wództwem zbrodniarzy wojennych 
połączona z antypolskim i w ystąpie­
niami przeciwko granicy na Odrze i 
Nysie potworne zbrodnie am ery­
kańskich najeźdźców w Korei budzą 
gniew i oburzenie narodu polskiego 
i wzm acniają jedność wszystkich 
uczciwych Polaków w narodowym 
froncie walki o pokój 1 P lan  6-letru.

Toteż coraz większy Jest wkład 
kobiet polskich w walkę o pokój. 
Aktywnie uczestniczą w pracach ko­
mitetów obrońców pokoju. Pogłę­
biają więzy międzynarodowej soli­
darności z bojowniczkaml o postęp 1 
pokój we wszystkich krajach.

Wzorem 1 natchnieniem kobiet poi- 
kich stały się kobiety radzieckie, 
które przodują kobietom całego 
św iata — bohaterskie córki wielkie­
go kraju  budującego się komuniz­
mu. _____________

Siostrzana przyjaźń łączy kobiety 
polskie z dzielnymi kobietam i wiel­
kich Chin Ludowycn, z kobietam i 
Niemieckiej Republiki Dem okratyci 
nej walczącymi o pokojowe i demo­
kratyczne Niemcy, z kobietam i k ra  
jów dem okracji ludowej, z ofiarny­
m i działaczkami ruchu pokoju 
Francji, Włoch, Anglii i innych k ra ­
jów.

Zrzeszone w raz i, milionam i ko ­
biet wszystkich ras i narodowość) 
w wielkiej 135 milionowej arm i 
światowego ruchu kobiecego — k o ­
biety polskie z coraz większym za­
pałem i ofiarnością walczą o zwy­
cięstwo sprawy pokoju.

Komitet Centralny PZPR w zyw i 
wszystkie robotnice, przodownic* 
pracy, racjonałizatoiki, m a jstró w  
techników i inżynierów do zwięk­
szenia wysiłku w przedterminowym 
wykonaniu planów produkcyjnych 
stałego podnoszenia ilości i jakośi 
produkcji, do waiki o obniżeni 
kosztów własnych i oszczędność su 
rowca.

Komitet Centralny PZPR wzyw. 
wszystkie chłopki pracujące, człon­
kinie spółdzielni produkcyjnych, ro 
botnice rolne w PGR oraz chłopi 
z gospodarstw Indywidualnych d* 
walki o zwiększenie produkcji ro) 
nej, do walki o zwiększenie wydaj 
ności z ńa, do walki o pełną likw i­
dację odłogów, o stale podnoszeni 
hodowli.

Komitet Centralny PZPR wzyw 
nauczycielki miast i wsi, pracowni 
cc służby zdrowia, pracownice nau 
ki i kultury. wszystkie kobiety pra 
cujące zawodowo i gospodynie d«» 
mowe — do aktywnego włączeni 
się w re^Mzaeje 3 roku Planu 6-let 
niego , do wzmożonego udzi iłu 
budownictwie fundamentów socja 
llzrau.

Komitet CentVa!ny PZPR wyraź 
przekonanie, że pomną, swej z» 
szczytnej roli w Polsce Ludowe 
matki Polki wychowywać będą swo 
Ich synów i córki w duchu gorące 
miłości ojczyzny, w duchu między 
narodowej solidarności ze wszyst 
kimi narodam i walczącymi o pokó 
w duchu braterstw a i najgłębsze 
przyjaźni ze Związkiem Radziecki?
— ostoją pokoju i postępu na ca 
łym świecie.

Komitet Centralny TZPR wyraź- 
głębokie przekonanie, że kobiet: 
Polskiej Rzeczypospolitej Lodowe
— wielka siła naszego narodu, kro 
czyć będą w pierwszych szerega*'1 
ludu pracującego miast i wsi, reali 
żując wielkie zadania 3-go rok.- 
Planu 6-letniego — planu szczęśli 
wej przyszłości naszych dzieci — 
planu socjalizmu — planu pokoju-
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List Rady Naczelnej ZS L do KG PZPR
w związku z  10 rocznicą powstania PPR

WARSZAWA, (PA P). — W związku z dziesiątą rocznicą powsta­
nia PPR  — Rada Naczelna ZSL, k tóra obradowała w Warszawie 
w dniach 1—3 bm , wystosowała do KC PZPR list, k tóry głosi m. in.;

„W dziesiątą rocznicę powstania 
bohaterskiej Polskiej Partii Robot­
niczej, k tóra w oparciu o zasady so­
juszu robotniczo - chłopskiego zwy­
cięsko poprowadziła naród polski do 
niepodległości i zwycięstwa nad ob- 
szamiczo - kapitalistycznym ustro­
jem wyzysku—Rada Naczelna Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego 
przesyła gorące ludowe pozdrowie­
nia Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, jej Komitetowi Centralne­
mu i jej Przewodniczącemu — Bole­
sławowi Bierutowi

Powstanie Polskiej Partii Robotni­
czej było dla nas, ludowców, sygna­
łem do otwartego boju z katam i hit­
lerowskimi.

Polityka Polskiej Partii Robptni- 
czej wskazała narodowi polskiemu 
jedyną, słuszną drogę do niepodle­
głości, ukazała prawdę o pogromcy 
hitleryzmu — Związku Radzieckim, 
którego Czerwona Armia przyniosła 
nam wyzwolenie. To polityka Pol­
skiej Partii Robotniczej utorowała 
narodowi polskiemu drogę do poro­
zumienia ze Związkiem Radzieckim 
t jago bohaterskimi narodami.

To w wyniku słusznej polityki

*  V  dniu 3 bm . od b y lt lię  w  O ftrow cu  
uroczysta praprem iera zrealizowanego na tere­
nie h uty ostrow ieckiej now ego film u  prod uk ­
cji polskiej pt. „P ierw sze  dni”  według odzna­
czonej N agrodą Państw ow ą pow ieści Bogdana 
H am ery „ N a  p rzyk U d  P le w a ".

*  Ja k  kom uniku je am erykańska k w atera 
głów na w Niem czech Zach odn ich, w ypuszczeni 
zostali z w ięzienia w Landsbergu zbrodniarze 
woijeiuii W illy  D riesinger, W alter G óetz i  W al 
ter K ro lik o w sk y , k tó rz y  za czasów h itlero w ­
skich m ordow ali w ięźniów  w obozach kon­
cen tracyjn ych  ,i jeńców  w ojen n ych .

*  W  K o p e n h a d z e  o d b y ła  si< oR<Slnoduń*k«
k on feren cja  w obronie dzieci. O m aw u n o ta.
la .  u św in ie n ia  tru d n o ic i m ieszkaniow ych , hra 
ku odpow iedniej iloaci zakładów  dla dzieci, 
sprawę Z gubneso  w pływ u  f ilm iw  d etektyw i­
stycznych  i lite ra tu ry  fcn lw .row e, problem  
pborćb nerw ow ych  w fród dzieci itd . U c  
no jednom yślnie rezolucję  podkreila jącą  pogor 
■zenie «ię sytu ac ji dzieci. Rezolu cja  ostrzega 
rów n ie* przed g ró ź b , trzeciej w ojny Iw iu o -  
w ej, k tó ra  p rzyniosłaby ludzko«ci ru in ę, ch o­
roby i inne straszliw e nieszczęścia.

*  ? m arca upłynęło 15 !■* (*n^a za lo ie- 
nia przez Jean  R icharda Blocha pow ępow ego 
dziennika „ C e  S o i r " .  V  z w i,zk u  z t .  rocz- 
n ic , dziennik publiku je  a rty k u ł, w którym  
stw ierdza, że „ C e  S o ir "  od p o c ^ k u - ^ o  
istnienia prow ad ził nieustanną w alkę w  oe- 
m askowam u fałszu  i oezczern w  1 w  w yH ry- 
waniu p raw dy.

*  W poniedziałek rozpoczęła się w  G « e w ie  
V n  sesja K o m is ji Ekon om iczn ej O N Z  dla Eu 
ro p y . O becni «  przedataw iciele 1 )  kr3,6Z ;  " . te, 
liczbie Z S R R . P o lsk i, C zechosłow acji,
A lbanii, W ielkiej B ry ta m i. F ra n c ji, Stanów  
Z jed n oczon ych . B e lg ii i  in n ych .

*  W e w torek  północną Jap on ię  nawiedziło 
,ilne trzęsienie ziem i, niszcząc tysiące dom ów , 
przew racając p o c ią p  > pow odując Uc - 
ne o fia ry  w ludziach. D okładnej liczby o- 
fiar nie da się narazie u sta lii wobec przerw  
w kom un ikacji. D o godzin popoludm ow ych 
stw ierdzono, ie  podczas k atastro f v zginęty 
letk i ludzi. Z  jednej ty lk o  w ioski donoszą o 
Śmierci 94 m ieszkańców .

*  W poniedziałek podw yższone zostały w 
Londynie ceny b iletów  za przejazd irodkam i 
kom unikacji m iejskiej.

*  W edług doniesień z K araczi, na M iędzy- 
•a ro d o w ą K onferencję  G ospodarczą w M oskw ie 
ma się udać 8 przedstaw icieli kól gospodar­
czych Pakistanu.

*  Z  .R io  de Ja n e iro  donoszą, że przeszło 
*0 o«ób ig tn ęło  w katastrofie  kole jow ej w 
rrle jscow oici A n ch ie tt. w B razy lii W schodniej. 
Ponad IJO osób zostało rannych. K atastro fa 
w ydarzyła się. gdy pociąg zdążający z miasta 
N o v i Tguassu do R io  de Jan eiro  naieclial na 
wagony innego pociągu, k tórego lokom otTwa 
w ykoleiła  się k o ło  stacji Anchietta.

Polskiej P artii Robotniczej naród 
polski rozgromił władzę burżuazyjno- 
obszarniczą oraz zwycięsko przepro­
wadził reform ę rolną i unarodowie­
nie przemysłu.

To właśnie siła ideologiczna Pol­
skiej P artii Robotniczej i jej przo­
downictwo pomogły nam odeprzeć 
wściekły a tak  reakcji na Polskę Lu­
dową. Dzięki temu ruch ludowy 
zdołał się w walce oczyścić z kułac­
kich prowodyrów 1 imperialistycz­
nych agentów, którzy weszli do jego 
szeregów.

Dziś, w czasie, gdy naród polski 
dyskutuje nad projektem Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, gdy w toku tej dyskusji jeszcze 
raz w pełni jasności występuje wiel­
k a  prawda o zwycięstwach narodu 
polskiego, o coraz silniejszej 1 pięk­
niejszej naszej Ojczyźnie budującej 
socjalizm — my’, chłopi — ludowcy 
przesyłamy Wam, Towarzysze z 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej z głębi serca płynące b rater­
skie pozdrowienia i zapewniamy, że 
wszystkie nasze siły skierujemy na 
to, aby umacniać władzę robotniczo- 
chłopską, umacniać sojusz robotni­
czo - chłopski, aby za Waszym przy 
kładem, wspólnie z Wami pracować 
nad przebudową wsi, rozwijać oświa 
tę, kulturę, spółdzielnie produkcyj­
ne, podnosząc dobrobyt pracujących 
mas chłopskich, aby razem z Wami 
budować szczęście naszej Ludowej 
Ojczyzny, pogłębiać przyjaźń i so­
jusz narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego i umacniać 
siły pokoju na całym świecie".

»Pragniemy godnie uczcić faleń Tweich arodztn«

Chłopi z grom ady Oiraplewo
piszą do Prezydenta RP Bolesława Bierata

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Zimą tego roku byliśmy na zorga­

nizowanej dla nas przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej wycieczce 
w Nowej Hucie. Widzieliśmy tam  
na własne oczy powstające nowe 
miasto fabryczne, które wznoszą 
nasi bracia robotnicy. Wróciliśmy 
stam tąd pełni nowego zapału do 
pracy.

Zdajemy sobie sprawę wszyscy, 
że dla dalszego podniesienia produk 
cji w naszej gromadzie dużo mamy 
jeszcze do zrobienia. Po szczegó­
łowym omówieniu i rozważeniu 
wszystkich naszych możliwości, po­
stanowiliśmy na naszym zebraniu 
podjąć dla uczczenia 60-ej rocznicy 
Twoich urodzin i dnia 1 M aja na­
stępujące zobowiązania:

Podnieść średnio plony z ha w ro­
ku bieżącym w naszej gromadzie: 

żyta o Z q, tj. z 20 na 22 q, 
pszenicy o 3 q, tj. z 18 na 21 q, 
jęczmienia o 1,5 q, t j .  z 21 na 22,5 q 
owsa o 2,5 q, tj. z 19 na 21,5 q, 
rzepaku ozimego o 1,5 q, tj. z 16 

na 17,5 q, 
buraka cukrowego o 60 q, w po­

równaniu z rokiem ubiegłym.
Niechaj to nasze zobowiązanie 

będzie dla większości gromad w 
Polsce, k tóre nie m ają jeszcze ta ­
kich zbiorów, zachętą do wysiłku 
dla podniesienia swej gospodarki 
i wprowadzenia lepszych sposo­
bów upraw y roli.

Dla wykonania naszych zobo­
wiązań zastosujemy w całej groma 
dzie wiosną bieżącego roku ziarna 
jednolito -  odmianowe, uprzednio 
zaprawione, a dostosowane odmia­
nami do naszych warunków. Potrze­
ba nam na to 20 q pszenicy jare j, 25 
q owsa i 11 q jęczmienia, poza m a­
teriałem  otrzym ywanym do siewu 
roślin kontraktowanych. Zboże to

Na naradzie uczestników  
Paktu Atlantyckiego w  Liz 
bonie przedstawiciele reak 
cyjnych rządóir zachod­
nich w  sw ych w y stąpie­
niach służalczo przejm o­

wali rozkazy USA, zdra 
dzając interesy w łas­
nych narodów.

<X*t Cl

L I Z bona

wymienimy sobie w gospodarstwach 
PGR, zespół Fotow o i innych. Dla 
sprawdzenia jakości tego ziarna gro 
m ada wydelegowała do PGR preze' 
sa koła gromadzkiego ZSCh ob. 
Jana Wojciechowskiego i ob. F ran ­
ciszka Budę. Zboże zaprawi nam 
Gminna Spółdzielnia, która już zor­
ganizowała punkty do zapraw iania 
ziarna i posiada na składzie po­
trzebne zaprawy.

Przy wiosennej uprawie roli za­
stosujemy włóki jako 'pierwsze na­
rzędzia, które zabezpieczą nam wil­
goć w glebie i pobudzą chwasty do 
szybkiego kiełkowania, chwasty te 
zniszczymy przy następnych upra­
wach jeszcze przed siewem zboża.

Podobnie jak  w latach ubiegłych, 
siewów zbóż dokonamy w całości 
siewnikami, wykorzystując do tego 
wszystkie posiadane w gromadzie 
siewniki, które mamy już przygoto­
wane do pracy. Przekonaliśmy się, 
że siew maszynowy daje oszczęd­
ność na wysiewie około 30 kg ziar­
na na 1 ha, zapewnia równom ier­
ność wschodów i podwyższa plony.

Zasiewu zbóż jarych dokonamy w 
ciągu trzech dni.

Pszenicę ozimą i zboża ja re  pie­
lęgnować będziemy bronując je  2 
razy, co pozwoli nam  zatrzymać wil 
goć w glebie i pomoże w zwalcza­
niu chwastów.

Podejmiemy w tym roku zdecydo­
waną walkę z chwastami i szkodni­
kami roślin. Chwasty niszczyć bę­
dziemy nie tylko na polach, ale i w 
podwórkach, rowach 1 przy dro­
gach. Czuwać nad sprawnym prze­
biegiem walki z chwastami będzie 
jeden z naszych gospodarzy specjał 
nie do tego wyznaczony — ob. Fran 
ciszek Przybył. Gdyby się pojawił 
na naszych plantacjach rzepaku 
słodyszek, zwalczać go będziemy 
przez opylanie roślin przed kwitnie 
niem, a po zakwitnieniu — przez 
wyłapywanie go za pomocą ram 
chwytnych, wykonanych przez nas 
samych. Przeprowadzać będziemy 
stałe poszukiwania stonki ziemnia­
czanej i dopilnujemy założenia po­
letka chwytnego na zeszłorocznym 
ognisku.

Dla odkwaszenia i wzbogacenia 
naszej gleby stosować będziemy wię 
cej niż w latach ubiegłych wapna, 
które otrzym ujemy w w ystarczają­
cej dla nas ilości z cukrowni Opa­
lenica. Doświadczenie nasze uczy 
nas, że wapnowanie gleby zwiększa 
u nas plony bardzo wydatnie.

Zadania kontraktacyjne naszej 
gromady obejm ują blisko 30%> o- 
gólnych obsiewów, na to składa się 
— 30 ha buraków  cukrowych, 3 ha 
lnu, 2 ha rzepaku, 16 ha ziemnia­
ków przemysłowych, 20 ha jęczmie­

n ia browarnianego, 3 ha wyki ja* 
rej nasiennej, 2 ha grochu, 1 ha cy­
korii, 0,5 ha kukurydzy. Obszary te 
podzieliliśmy pomiędzy naszych go­
spodarzy, którzy już podpisali kon­
trak ty .

By zwiększyć ilość pasz dla na­
szego inwentarza, zobowiązujemy 
się zwiększyć zasiew lucerny o dal­
sze 2 ha, doprowadzając tym samym 
powierzchnię pod lucernę do 12 ha. 
Postanawiam y zasiać 60 ha poplo- 
nów oraz 12 ha mieszanek pastew­
nych ozimych.

W wykonanych najprostszym  spo 
sobem dołach ziemnych, wszystkie 
gospodarstwa nasze przygotują wy­
starczającą ilość kiszonek wykorzy­
stując liście buraczane, wytłoki, 
słonecznik pastewny, mieszanki mo­
tylkowe i inne. Łąki nasze będą 
zbronowane zwałowane i zasilone 
kompostami oraz nawozami potaso­
wymi. Po sprzęcie rzepaku ozimego 
zastosujemy powtórny obsiew rośli­
nami pastewnymi.

Zapewnimy term inową i sprawną 
pomoc sąsiedzką wszystkim potrze­
bującym pomocy gospodarstwom w 
liczbie dziesięciu oraz dopilnujemy 
należytego wykonania prac w ra ­
mach tej pomocy.

Chcemy również przyczynić się w 
m iarę naszych sił i możliwości do 
lepszego zaopatrzenia w mięso 1 
tłuszcze ludzi pracy w  m iastach, w 
tym celu zobowiązujemy się:

Wykonać terminowo obowiąz­
kowe dostawy trzody chlewnej, a 
oprócz tego zakontraktować i od­
stawić drugie tyle, to jest 125 
sztuk bekonów w roku bieżącym.

Zwiększyć w roku bieżącym do­
stawę mleka do zltw ni o 30 tys. 
litrów, doprowadzając ogólną ilość 
odstawianego z naszej gromady 
mleka do 120 tys. litrów.
By móc lepiej go.-podarować, by 

móc szybciej podnosić produkcję W 
naszych gospodarstwach, a tym sa-
mym w ykonu t podjęte  zobcMtizii*
nia, będziemy stale pogłębiać naszą 
wiedzę rolniczą — przez zorgani­
zowanie samokształcenia rolnicze­
go w naszej gromadzie, czytanie kslą 
żek i gazet rolniczych.

Podejm ując te  zobowiązania z o- 
kazji Twoich urodzin Obywatela 
Prezydencie, wzywamy wszystkie 
gromady w całym kraju  do pójścia 
naszym śladem — do wzmożenia 
pracy nad podniesieniem produkcji 
rolnej i do jak  najbardziej spraw ne­
go orzeprov;adzeni3 siewów wiosen­
nych.

Składamy Ci, Obywatelu Prezy­
dencie z głębi serca gorące życzenia 
długich lat życia dla dobra naszej 
ukochanej Ojczyzny Ludowej.

S p r o s t o w a n i * *

PsJskśej Agencji Prasowej
Do polskiegj tłumaczenia „Komu­

nikatu Komisji Specjalnej do usta­
lenia i zbadania okoliczności roz­
strzelania przez niemieckich najeź­
dźców aszystowskich w lesie katyń 
sklm jeńców wojennych — ofice­
rów polskich" — wkradł się błąd 
dotyczący daty, zawartej w zezna­
niach św iadka Moskowskiej Alek­
sandry.

Oryginalny tekst komunikatu 
twierdza, że świadek Moskowskaja 

» zastała rosyjskiego jeńca wojen­
nego, Jegorowa, w  szopie w kwiet­
niu 1943 r. — a nie w  m arcu 1943 
r., jak  to podano w  przekładzie pol­
skim v

£$ O NURA prowokacja waszyngtońska, usi- 
łująca użyć hitlerowskiej zbrodni doko­

nanej na oficerach i żołnierzach polskich dla sia­
nia w świecie nienawiści do Związku Radziec­
kiego, obróciła się całym ostrzem przeciwko 
Bliss-Lan'om, Dullesom 1 Innym reżyserom od­
rażającego widowiska. Doszli też oni do wnios­
ku, że trzeba na pewien czas przerwać „docho­
dzenia" komisji 1 sfabrykować jakieś nowe „do­
wody".

Komunikat Komisji Specjalnej do ustalenia i 
zbadania okoliczności rozstrzelania przez nie­
mieckich najeżdżćów faszystowskich w iesie ka­
tyńskim jeńców wojennych — oficerów polskich, 
opublikowany w prasie radzieckiej 26 stycznia 
1944 r. i powtórzony ostatnio w „Prawdzie", 
oparty był na drobiazgowych badaniach i do­
starczył druzgocących dowodów przeciwko hit­
lerowskim zbrodniarzom, ówczesna prasa ame­
rykańska i brytyjska nazwała hitlerowsko - 
goebbelsowskie „rewelacje" \ystręt budzącą, 
głupią prowokacją, na którą nikt rozsądny zła­
pać się nie da.

Oczywiście dzisiejsi amerykańscy reżyserzy 
katyńskiego widowiska nie byli też tak  głupi, 
aby się dać złapać na tę prowokację. Przeciwnie, 
oni wiedzą dobrze, co były warte owe gocbbel- 
sowskie sensacje. Jeśli je dziś podejmują w kon­
gresie, to jedynie dlatego, że sądzą, a  może jed­
nak odgrzanie goebbelsowskiej pieczeni zdolne 
będzie posiać na świecie nienawiść do Związku 
Radzi ecltl ego, który przyniósł Polsce i innym 
narodom wyzwolenie.

Zawiedli się jednak prowokatorzy. Cóż, bo­
wiem, mogli przeciwstawić niezbitym dowodom 
komunikatu radzieckiego? Inne dowody? J a ­
kie? Przecież to sam Goebbels w swoich pam ięt­
nikach, odnalezionych i wydanych po wojnie nie 
przez nikogo innego, jak  przez amerykańskiego 
dziennikarza, stwierdza z niepokojem, że jeśli 
znajdą w grobach katyńskich łuski kul niemiec­
kich, to cała prowokacja spali na panewce.

Czy panowie BMss-Lane, Allen W. Dulłes i 
0 ‘Konsky nie znają tego p a m ię tn ik a  Goebbelsa? 
Oczywiście, znają, bo był oa szeroko kolporto­

wany i reklamowany w Stanach Zjednoczonych, 
jako sensacja dnia. Ale go naturalnie przemil­
czają, bo im to nie na rękę, bo cały gmach pro­
wokacji rozpadłby się od razu jak  domek z kart.

Amerykańscy prowokatorzy niezbitym dowo­
dom przeciwstawili zeznania swego „koronnego 
świadka", jak  nazywają jakiegoś osobnika przy­
branego w błazeński kaptur. Nota bene ów 
„świadek", niedość widać nauczony swej roli, 
mówi o rzekomych egzekucjach w październiku 
1939 r„ to jest na wiele miesięcy przed datą, 
pod którą nadeszło do kraju  wiele listów od 
oficerów polskich ze Smoleńska i Kozielska. No 
cóż, takie drobne potknięcia. Niektóre bardziej 
szanujące się choć reakcyjne pism?, am erykań­
skie i brytyjskie zażenowane są tym  „dowo­
dem", mało poświęcają miejsca katyńskim  sen­
sacjom Waszyngtonu i z najwyższą ostrożnością 
drukują te „rewelacje". Ale nie tylko te pisma. 
Leżą przed nami gazetki emigracyjne, które od 
dnia prowokacji goebbelsowskiej aż po dzień 
dzisiejszy odmieniają Katyń we wszystkich 
przypadkach. I, o dziwo, naw et te  szmatławce 
m ają wątpliw°ści co do owych zeznań. Tak 
oczywista, bowiem, jest dla wszystkich kompro­
m itacja waszyngtońskich prowokatorów, że ty l­
ko dureń mógłby je poważnie traktować.

Ukazujący się w Londynie tzw. „Dziennik 
Polski" i „Dziennik żołnierza" w N r 37 z dnia 
12 lutego 1952 r. pisze m. in.: „Czyżby rzeczy­
wiście znalazł się nagie świadek naoczny, któ­
rego od lat władze nasze na próżno poszukiwa­
ły... Wciąż powstaje pytanie, czy rzeczywiście 
b. polski jeniec wojenny mógł widzieć egeeku- 
cje... W każdym razie pozostaje jedna niewyjaś­
niona zagadka. Świadek ów. po w y b u c h ł  wojny 
w 1941 t .  znalazł aię w armii Andersa, w której

służył przez całij wojnę. Mimo jednak, że w U  
Korpusie obierano starannie wszelkie szczegóły, 
on jeden... nie zgłosił się nigdy, aby podać swą 
sensacyjną relację. Wydaje mi się to niezrozu­
miałe".

W korespondencji z Nowego Jorku, zamiesz­
czonej w tym  samym pisemku w Nr 45 z dnia 
21 lutego 1952 r. czytamy: „Sprawa zamasko­
wanego świadka wywołała niesmak. Dobrze się 
stało, że „Dziennik" podobnie zresztą, jak sze­
reg  najpoważniejszych pism amerykańskich, 
skrytykował to pełne przesady przedstawienie. 
Skutki jego nie dały na siebie dłujjo czekać. Te 
same pisma, które pod pierwszym wraSeniem 
zamieściły z zachwytem fotogrark- osobnika z  
poszewką od poduszki na głowie i r. sowieckim 
pistoletem w rę.kn, poczynają obecnie wykazy­
wać pewntj ostrożność, powściągliwość i nieuf­
ność".

A oto co pisze organ Andersa Orze-. B-u!y“ 
w Nr 7 z dnia 16 lutego 1952 r.. „d;,i 7 lutego 
stanął przed komisją tajemnrezy anonimowy 
świadek, występują".' w kaptur*/ m y w a j ą ­
cym twarz, który ^osta1 przedstaw osy przez 
przewodniczącego, ,(*'■:« wiadck naiwny** i re*- 
koirn będący narodowości polskiej. Światek ten, 
którego wystąpienie nabrało w ten sposób cha­
rakteru  sensacyjnego i uzyskało duży rozgłos, 
opowiedział natomiast historię, która nie może 
mieć żadnego związku ze zbrodnią katyńską, .je­
śli — o czym należy wątpić — jest w ogóle 
prawdziwa".

W ystarczy? Chyba tak. Bo przecież ani 
„Dziennik" Augusta Zalewskiego anł „Orze) 
Biały" Andersa nie zaprzestały rapteni propa­
gandy nienawiści do Polski Ludowej i do związ­
ku Radzieckiego. Prowokacja amerykańska, 
jednak, jest szyta tak  grubymi nićmi, że nie 
tylko nie może posłużyć w tzw. psychologiczny i 
przygotowaniu wojny, ale wręcz przeciwnie, 
sta ła się kompromitacją jej autorów. O jin<a 
publiczna świata potraktowała ją  tak. ja 1: n i 
to  zasłużyła — jako budzącą odrazę c y r .  c 
prowokacją, (kg)
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Z ź y c i ą  P a r t i i

Praca podstawowej organizacji w LPZB
w świetle uchwał ostatniego Plenum Komitetu Miejskiego

^Przodownicy pracy otoczeni są 
powszechnym szacunkiem narodu«
(z projektu konstytucji — art. 14 par. 2)

Plenum Komitetu Miejskiego któ­
re obradowało 23.11. br., postawi­
ło przed organizacją party jną w każ 
dym zakładzie pracy zadanie wzmóc 
nienia walki o realizację Planu 6-let- 
niego. Jeżeli bowiem weźmiemy pod 
uwagę, że wchodzimy w tej chwili 
W trzeci rok Planu Sześcioletniego, 
który jest rokiem decydującym o je­
go wykonaniu, zrozumiemy dlacze­
go zadanie to musi w tej chwili s ta ­
nąć w całej ostrości przed każdą or­
ganizacją. W świetle tych wytycz­
nych przyjrzyjmy »łę pracy organi­
zacji w  LPZB.

Cay organizacja party jna zna pla­
ny produkcyjne stojące przed LPZB, 
któremu przypada olbrzymia rola w 
przebudowie naszego województwa 
z  zacofanego na przodujące, rolni­
czo * przemysłowe, na spichlerz na­
szego k raju?

Gdybyśmy oczywiście za znajo­
mość planu uważali formalne zapo- 
znanie się z tym, co winno LPZB 
budować w bieżącym lub następnym 
roku, moglibyśmy odpowiedzieć 
twierdząco na to pytanie. Ale też 
tylko w stosunku do niektórych 
członków egzekutywy.

O znajomości planu mówimy tylko 
wtedy, gdy cała podstawowa orga­
nizacja zna jego całokształt gdy każ­
dy członek Partii wie, jakie zadania 
stoją przed organizacją w realizacji 
planów, co dzień, co godzinę.

Gdy przyjrzymy się pracy organi­
zacji, zrozumiemy, że przy jej stylu 
pracy nie Jest to możliwe. W jakiż 
bowiem sposób organizacja zapozna­
je się z planami 1 biegiem Ich reali­
zacji? Drogą do kontroli realizacji 
planów są sprawozdania, które dy­
rektor składa na zebraniach egze­
kutyw podstawowych organizacji, 
jest udział sekretarzy w codzien­
nych, krótkich odprawach kierow­
nictwa aakładu, Jest wr««zcie także 
rozstawienie pracowników, by na 
każdym odcinku pracy znajdował się 
członek Partii, który by informował 
egzekutywę i organizację podstawo­
wą o każdorazowym stanie wykona­
nia zadań na danym odcinku.

Dwadzieścia kilometrów na połud 
nie od Chełma leży gmina Rakolu- 
py. Do wsi Rakołupy jest jeszcze kil 
k a . kilometrów dalej. A obok ciąg­
n ą  się rozdzielone lasem inne wsie
— Plisków, Leśniowice, M ajdan Le 
śniowski, Kasiłan. Ludzie tutaj wese 
Ii i pracowici, dobrzy gospodarze i 
dobrzy obywatele Ludowego P ań­
stwa. Na to miano tutejsi chłopi zu­
pełnie sobie zasłużyli. Pierwsi wy­
konali swe obowiązki w  skupie zbo­
ża, pierwsi przekroczyli wysoko pla 
ny dostaw żywca 1 kontraktacji, nie 
pozostają w  tyle w  spłacie zobowią
zań finansowych.

— U nas — mówi Stanisław Kracz 
kowskl o nowych warunkach kon­
trak tacji — sami małorolni i śred­
niorolni. Hodujemy dużo ł nowa u- 
Btawa jest w  sam raz jakby dla nas 
pomyślana. Nie ma co gadać, dziś 
Jest właśnie tok, jak  chcieliśmy 
przed ^ojn*.

Proste, skąpe słowa m ają treść 
obfitą w  wydarzenia. I te z naj­
nowszej historii, i z czasów wojny
i dawniejsze jeszcze, z czasów kie­
dy wsią rządził granatowy policjant 
Wykonujący wolą jaśnie panów.

Już od 1922 roku zaczęły się tu ta j 
tworzyć komórki KPP. Jan  Kracz- 
kowski, chłop z Rakołup już w  tym 
czasie stał się jednym z kierowni­
ków partyjnej działalności w  chełm 
skim powiecie. Jego też zasługą by­
ło powstanie licznych na tym  tere­
nie komórek KPP. Dlatego też jak  
ł  inni kom unik i powędrował za

Tego Jednak LPZB albo nie stosu­
je w ogóle, albo stosuje w 
niedostatecznej mierze. Podstawo­
wa organizacja nie potrafiła do­
prowadzić do tego, by dyrektor skła 
dał systematyczne sprawozdania co 
pewien okres, by sekretarz uczęsz­
czał na zwoływane codziennie odpra 

wy kierownictwa.
O tym, Jak podstawowa organiza­

cja mało zna bieg pracy na poszcze­
gólnych odcinkach mogą świadczyć 
fakty.

Okna nowobudującej się piekar­
ni mechanicznej nie są jeszcze oszk­
lone z braku przyrządu do krojenia 
szyb, który można kupić za 8 zło­
tych. Sekretarz dowiedział się zu­
pełnie przypadkowo, że roboty z te­
go powodu na tym  odcinku nie Idą 
należycie. Na budowie chlewni przy 
tynkowaniu pracuje tylko kilku ro­
botników,, a przecież teraz jest naj­
lepsza pora, ażeby tę  robotę wyko­
nać przy większej Ilości robotni­
ków. Sezon bowiem wkrótce na­
stąpi, ręce będą potrzebne do innych 
robót, a  czas niewykorzystany nie 
wróci. O stanie tych prac dowiedział 
się sekretarz podstawowej organi­
zacji również przypadkowo. W sto­
lam i robotnicy me wykonują właści­
wych robót, nie są wykorzystywani 
według swoich możliwości ponieważ 
dokumentacja me przyszła na czas.

Zupełnie zrozumiałe, że jeżeli pod­
stawowa organizacja me zna dokład 
me realizacji planów produkcyjnych, 
nie może należycie na nią wpływać.

A czy podstawowa organizacja 
s ta ra  się dostatecznie o to, by pod­
nieść świadomość polityczną i kw a­
lifikacje zawodowe załogi?

N a to pytanie również musimy 
odpowiedzieć przecząco.

Dyrekcja ostatnio wysunęła słusz­
ny projekt zorganizowania całego 
szeregu kursów, które objęłyby sze­
rokie rzesze robotników. Celem tych 
kursów byłoby podnoszenie świado­
mości politycznej i kwalifikacji za­
wodowych załogi. Tematyka bowiem 
obejmować ma zagadnienia ldeologicz 
ne i fachowe. Ja k  wyraził się dyrek-

kraty  sanacyjnego więzienia. Nie­
długo w nim zresztą wysiedział — 
przy pomocy towarzyszy udało mu 
się wydostać na wolność i zbiec do 
Związku Radzieckiego.

W gminie Rakołupy pozostali jed 
nak inni towarzysze. W Rakołupach 
Paweł Kasprzak, w  Pliskowłe — 
Jan Wójcik podjęli zaczętą p racę. 
Coraz więcej komunistycznej prasy 
i ulotek krążyło po wsiach, coraz 
częściej zbierały się cichaczem grup 
ki chłopów — komunistów omawia­
jąc sprawę walki o lepsze jutro, o 
zniesienie kapitalistycznego wyzy­
sku. A czas przychodził coraz cięż­
szy, rosły podatki i długi, malały 
źródła zarobków 1 malał dochód z 
gospodarki. Dwadzieścia kilometrów 
od powiatowego miasta. 120 km, od 
wojewódzkiego, daleko od kolei i 
fabryk, nie sposób było wydobyć z 
chłopskiej gospodarki tych potrzeb­
nych na podatki i okrycie kilkuset 
złotych rocznie. Więc w rejestrach 
podatkowych przybywało odsetek 
za zwlokę, przybywało spisów za­
jęć chłopskiego mienia przez ko­
morników, a drogi wyjścia — żad­
nej. Choć głow^ o m ur bij...

Więc w Rakołupach. Leśniowicach 
i het po sąsiedzkich wsiach rosły 
szeregi komunistów. Co rok na 1 
m aja z telegraficznych drutów  po­
wiewały czerwone chorągiewki. Na 
ścianach domów 1 stodół nieznana 
ręka przyklejała odezwy: „Precz z 
rządami kapitalistów!". „Chleba i 
pracy dla obywateli!" — wołały Ich

tor, kursy te m ają tak  wychowywać 
każdego pracownika LPZB, by sta ł 
się świadomym budowniczym socja­
lizmu.

Zadaniem podstawowych organiza­
cji jest podjąć tę inicjatywę, spopu­
laryzować kursy wśród członków 
Partii w pierwszym rzędzie, by sa­
mi systematycznie na nie uczęszczali 
i by innych do uczęszczania zachęca­
li. Dotychczas jednak organizacja 
party jna mało pod tym  względem 
zrobiła. Nie potrafiła też w tym  kie 
runku zmobilizować rad miejsco­
wych, ZMP, ani Ligi Kobiet.

W LPZB istnieje Klub Racjonali­
zatorów. Jego działalność jest jesz­
cze słaba. Nie m a Jeszcze nawet sta­
łej siedziby. Podstawowa organizacja 
party jna me opiekuje się tym  Klu­
bem, me walczy o właściwe miejsce 
dla przodowników i nowatorów pro­
dukcji.

W świetle uchwał plenum Komi­
tetu Miejskiego przed podstawową 
organizacją party jną w LPZB stoją 
jako główne zadania: lepiej poznać 
bieg realizacji planów w każdym 
warsztacie i na każdej budowie, 
mobilizować całą załogę do walki o 
wykorzystanie wszystkich rezerw 
ludzkich i materiałowych. Z tym 
wiąże slą zlikwidowanie m arnotraw  
stw a czasu i materiałów, zwiększe­
nie wydajności pracy, obniżka kosz 
tów  własnych, a przede wszystkim 
walka o podniesienie poziomu ideo­
logicznego i kw alifikacji zawodo­
wych załogi. Organizacja potrafi to 
osiągnąć tylko wtedy, kiedy będzie 
się systematycznie opiekować każ­
dą budową, każdym warsztatem  
przez członków tam pracujących 
lub przez członków wytypowanych, 
którzy będą odpowiedzialni za bieg 
pracy na odcinkach im powierzo­
nych i ze swej pracy będą składali 
sprawozdania w podstawowej orga­
nizacji.

Tylko w ten sposób poprzez sy­
stematyczną planową pracę potrafi 
ona wygrać bitw ę o 3 rok Planu 
6-letnlego. Res

nagłówki. Jan  Popielnicki w cias­
nym kręgu rodziny czytywał ulotki 
komunistyczne, wodząc sękatym od 
pracy palcem po niewyraźnych, 
wpółzatartych literach: „Tylko jed­
nolity front robotników i chłopów 
może doprowadzić do wyzwolenia 
mas pracujących m iast 1 wsi spod 
wyzysku kapitału...". Dostał te pisma 
z Pliskowa, dokąd sprowadził je 
Wójcik. Czytał więc on, czytał Mi­
kołaj Popielnicki, także z Leśniowic 
1 Witold popielnicki z Janówki. Czy 
tało coraz więcej ludzi, choć im to 
tak  trudno przychodziło — kto tam 
wtedy na wsi umiał dobrze czytać
— mało kto. Ale tych słów ludzie 
łaknęli jak  chleba, toteż gdy dostał 
pisemko do rąk taki Głaz, albo So­
cha, lub też Fisz z M ajdanu, S tani­
sław Czapka z Leśniowic, czy Ro­
mańczuk z Rakołup, to krzepili się 
nim i lepiej niż Chlebem. Bo wyni­
kało z nich, że będzie kiedyś w 
Polsce sprawiedliwość. Tylko trze­
ba o nią walczyć ram ię ^  ramię, 
robotnik i chłop.

Gorące słow* nie padały na Ja­
łowy g ru n t

W 198(5 roku w pochodzie 1 m a­
jowym w Chełmie szli p 0(j 
wonym sztandarem chłopi z Kaslła 
nu  1 Rakołup- Gdy w dwa miesiące 
później wybuchł w Chełmie strajk 
robotników budowlanych cl sami 
chłopi przyszli im z pomocą dostar­
czając żywności dla robotników i ich 
ipd7iln Jedność roboto!czo -  chłop-

Szum motoru zagłusza słowa. Be­
tonowa posadzka hamownl TOR 
drży od pracy silnika. Tow. Wroński 
—kontroler techniczny stoi obok, przy 
słuchując się rytmowi pracy moto­
ru  potężnego Stalińca. Potem pochy­
la się nad nim, bada wskaźnik zu­
życia oliwy, dokręca jakąś śrubkę, 
sprawdza Ilość obrotów.

Silnik warczy i wyje, dyszy serce 
maszyny. Jeszcze drobne poprawki 
i można go wmontować w korpus 
traktoru .

Tow. Marian Wroński zna swój 
fach doskonale. Do niedawna był 
jeszcze robotnikiem, monterem w 
TOR w Lublinie. Od lutego 1951 ro­
ku przeszedł na  stanowisko kontro­
lera weryfikatora, od września zaś 
objął funkcję kontrolera techniczne­
go produkcji.

Nie łatw a jednak była to droga 
dla tow. Wrońskiego. Za awansem 
tym  kryje się wiele wysiłku 1 p ra­
cy.

* * *

Los robotników przed wojną był 
bardzo do siebie podobny. Tow. W roń­
ski był jeszcze młodym chłopcem, 
gdy po raz pierwszy zapoznał się z 
goryczą bezrobocia. Z nauki zrezy­
gnował bardzo wcześnie. Ojciec ro­
botnik kolejowy nie był w stanie za­
pewnić mu wykształcenia. Na czter­
dzieści złotych miesięcznie opłaty za 
naukę w gimnazjum, nie każdy 
mógł sobie pozwolić. Dlatego też mło 
dy Wroński musiał szukać pracy. 
Nie odrazu ją  znalazł. Wiele trudu 
1 wiele uporu musiał włożyć w to, 
by wreszcie „zahaczyć się" w w ar­
sztatach kolejowych. Był tam  „chłop 
cem od wszystkiego". Pracował w 
ślusarni, był pomocnikiem kowala, 
Imał się pilnika w w arsztatach. A że 
był ciekawy wszystkiego i chętny do 
pracy nauczył się tam  wiele. Nie­
stety, była to tylko praca sezonowa. 
Przez trzy  la ta  od 1935 roku począw 
szy, pracował na kolei Jedynie w le- 
cie. Zimę spędzał w domu, bo nie 
było dla niego pracy w warsztatach 
kolejowych.

Potem przyszła służba wojskowa, 
kam pania wrześniowa i czteroletnia 
niewola.

Po zwycięskim zakończeniu w oj­
ny tow. Wroński wrócił do kraju. 
Potrzeba było wielu rp,k do pracy. 
Młody ślusarz stanął przy w arszta­
cie w  Technicznej Obsłudze Rolni­
ctwa w  Lublinie, Nie od razu po­
wierzono mu odpowiedzialną pracę. 
K w alifikacje zdobyte w czasach sa­
nacyjnych nie wystarczały. Ale tow. 
W roński był uparty  i chciał się u - 
czyć. Przeszedł wszystkie szczeble 
od pomocnika ślusarza począwszy, a

ska krzepła w ogniu klasowego bo­
ju.

Za to też tego roku po żniwach 
spadła na okolicę karząca ręka pre­
miera od „sławojek", superstupajki 
Składkowskiego. Pluton „golędzinow 
ców“ w szturmowych hełmach za­
czął ,pracować" po swojemu, jak  to 
oni potrafili.

— Kazali mi przygnać z pola gę­
si — opowiada młoda Leokadia Ro­
mańczuk z Rakołup — pobiegłam 
po nie bardzo przestraszona, a gdy 
przygnałam, policjanci wystrzelali 
je zaraz i zabrali na samochód. W 
mieszkaniu m atka pobita płakała 
nad skorupami potłuczonych garn­
ków, rozprutymi pierzynami i po­
ciętym w  strzępy odzieniem. A gdy 
pędziłam gęsi to widziałam jak  bi­
li żydówkę mieszkającą we młynie 
i jak  rozbierali we wsi domy. Ze 
wsi ludzie uciekali do lasu...

Szturmówki Sławoja pobiły lu­
dzi, poniszczyły Ich mienie i wyje­
chały zabierając kilkunastu areszto­
wanych. Wśród nich pojechał do Be- 
rezy Wójcik, pojechał też Kasprzak.

Ale walka trw ała dalej. Dni sana­
cyjnej przemocy były już policzone. 
Potem jeszcze — noc okupacji, w  któ 
rej padły nowe ofiary. Ale cl co zo­
stali doczekali si? tej wyczekiwa­
nej wolności, żyją we własnym 
państw ie pracującego ludu, Pań­
stwie, które im pomaga i rozwija 
chłopskie życie. Chłopi z gminy Ra­
kołupy dobrze to rozumieją. Czyny 
ich najlepiej o tym mówią. l et 
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na stanowisku starszego montera 
skończywszy.

Kierownictwo zakładu zaczęło go 
teraz rokrocznie wysyłać w  teren 
do powiatu hrubieszowskiego, by 
tam  na miejscu w okresie gorączko 
wych prac żniwnych, czy akcji siew­
nych remontował traktory.

Właśnie tu ta j tow. Wroński po raz 
pierwszy zetknął się ze „Stalińcem".

— Z początku nie wiedziałem cze­
go się dotknąć — mówił nam  z u- 
śmiechem. — Ale od czego upór 1 
ciekawość. Poznałem Stalińce, po­
znałem inne typy radzieckich tri k -  
torów.

TOW. W RO fiSK l

Kiedyś w ręce tow. Wrońskiego 
wpadły katalogi traktorów  radziec­
kich. Nie znał wprawdzie języka ro­
syjskiego, ale w każdej wolnej chwi 
li prosił towarzyszy znających ten 
język, by mu tłumaczyli omawiane 
w katalogach zagadnienia. W 1949 
roku tow. W roński był już cenio­
nym przez kierownictwo znawcą ty­
pów radzieckich maszyn i zaczęto 
mu powierzać coraz bardziej odpo­
wiedzialne prace.

W tabelach współzawodnictwa 
wskaźnik przekroczenia przez niego 
normy podwyższał się stale. Państwo 
Ludowe oceniło jego pracę. Otrzy­
mał order przodownika pracy.

Tow. Wroński nie spoczął na lau- 
rach. Jako pierwszy metalowiec na 
Lubelszczyźnil podjął apel tow. 
Markiewki zobowiązując się do sy­
stematycznego osiągania 320 proc. 
normy. I  słowa dotrzymał.

W roku 1950 tow. Wroński ponow­
nie został odznaczony orderem przo­
downika pracy.

— Nie ma żadnej tajemnicy w  
tym przekraczaniu norm — śmieje 
się tow. Wroński — kiedy go w tej 
sprawie interpelujemy. — Po prostu 
zależy to od właściwej organizacji 
pracy. Inni koledzy remontowali je ­
den lub dwa silniki na raz, ja  zaś 
pracowałem jednocześnie przy pię­
ciu lub sześciu. Zdarzało się, że ko­
ledzy musieli czekać na te lub inne 
części zamienne i marnowali przy 
tym  czas. Ja  zaś wtedy pracowałem 
przy innych silnikach...

— W tym roku, po zakończeniu 
remontów zimowych tow. Wroński 
pojedzie na kurs techników gwaran 
cyjnych — wtrąca się do rozmowy 
przewodniczący Rady Zakładowej.
— Chcemy by w dalszym ciągu po­
głębiał swoje wiadomości fachowe! 
uczył innych, młodszych robotni­
ków.

W teczce personalnej tow. W roń­
skiego widnieją same pochwały ł 
dyplomy uznania. Ale nie tylko tam . 
Cała załoga 1 kierownictwo darzą 
go zaufaniem i szacunkiem, na który 
w pełni zasłużył swoją ofiarną pra­
cą dla społeczeństwa, (eka).

Spółdzielcy z Księżpola
winni przyspieszyć 
o m ło iy  ję c zm ie n ia

W spółdzielni Księżpol, pow. bił­
gorajski, omłócono owies i pszenie* 
jarą, natom iast zwlekano z omłota- 
ml jęczmienia ze względu na nie­
odpowiednią pogodę. Z omłotaml 
nie należy zwlekać, gdyż później 
zabraknie czasu na zaprawianie ziar 
na, zwłaszcza, że w spółdzielni nie 
ma teraz żadnych pilnych robót pozę 
przygotowaniami do siewu.

Bazyli Chyl 
korespondent terenowy

0 toku Polskę walczyli chłopi z Rakołup
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ZOR Bronowice — to żłobek, przedszkole, sklepy, Dom Społeczny, Ośrodek Zdrowia, Szkoła Ogólno­
kształcąca, boisko sportowe...

ZOR Bronowice — to cztery bloki 
oddane już do użytku robotnikom 
Fabryki Samochodów Ciężarowych 
i dalszych 13 budynków, które jesz 
cze w tym  roku będą zamieszkałe.

— Od tych 25 lat trzeba odjąć o- 
siem. Bo te osiem, to już inne od po 
zostałych siedemnastu, które były 
latami poniewierki i przymierania z 
głodu. Dobrze było jak trzy miesią-

w Liceum Pedagogicznym w Lubli­
nie. Ma stypendium i mieszka w 
internacie.

Z tow. Zakrzewskim mówiliśmy
o planach. Z Marią Nowakową, 
matką tokarza z Fabryki Samocho­
dów Ciężarowych mówimy o rze­
czywistości. O jej pięknym, schlud 
nym mieszkaniu w wykończonym 
już bloku. O dużych oknach prze­
słoniętych firankami, o ciepłych 
kaloryferach, jasnych ścianach.

— Czy ja kiedyś mogłam myśleć
O takim mieszkaniu? Od najmłod­
szych lat tułałam się po służbach. 
Nie żałowano mi szturchańców i 
gorzkich słów. Ciężko pracowałam 
od wschodu do zachodu słońca.

tu synowie robotników i chłopów, 
którym Państwo Ludowe udostępni­
ło naukę, którym Konstytucja gwa­
rantuje prawo do wiedzy.

Miasteczko Uniwersyteckie: kil­
kaset pokoi, urządzenia sportowe, 
sale gimnastyczne, gabinety lekar­
skie, biblioteka, świetlica, boisko 
piłkarskie, basen pływacki, plaża... 
To nie miasteczko, ale cale miasto 
młodzieży akademickiej.

I tu na budowie pracują ludzie, 
którym Polska Ludowa otworzyła 
nowe horyzonty, wyrwała z tragicz 
nego kręgu wegetacji. Mazuś, Sza­
bat, Królik, Mączka — to ludzie, 
dla których nie ma „żęlaznych“ 
norm.

— Pamiętam, jak to przed wojną 
tv Warszawie — mówi majster Cze­
sław Mazuś — szukało się protekcji, 
aby otrzymać pracę. Chodziło się 
tygodniami do różnych biur i firm  
budowlanych, takich jak firma Su- 
chowolskiego, czy Skąpskiego i żc-

„Inne dzisiaj życie — „mura- 
rzuje itę" cały rok...

nich pracujący potwierdzają prawdę 
zawartą w projekcie Konstytucji, 

brało się o robotę. A gdy otrzymałem której artykuły układał cały nasz

259"/o normy murarza  Ptkuli, 259% Dudzika, 209"/« Krasickiego, 
J66»/S _  Wróbla, Iwanka  — 140 procent...

Dzisiaj mieszkam z synem i sy­
nową w tych pięknych pokojach. 
Może nie potrafię dobrze powie­
dzieć tego, co myślę, ale wiem, że 
to co jest w Konstytucji już jest 
w życiu i dlatego Konstytucja jest 
dobra.

ZOR — to 259%  normy mura­
rza Pikuli, 259°/o Dudzika, 209°/o
— Krasickiego, 166%  — Wróbla, 
Iwanka. To dzielne brygady Jóźwi- 
ny, Młynarczyka, Skrzypka, Iwan­
ka, Piskorka.

Bronowice — to żłobek, przed­
szkole, sklepy, Dom Społeczny, 0- 
środek Zdrowia, Szkoła Ogólnokształ 
cąca, boisko sportowe...

— Tak wyglądają nasze plany 
mówi tow. Zakrzewski, kierownik 
odcinka robót ZOR Wschód Brono 
wice — piękne to plany. A że real-

— Tak wyglądają nasze plany
— mówi tow. Zakrzewski, kie­
row nik odcinka robót ZOR 
Wschód Bronowice...

ne, mogą świadczyć budynki, które 
już stoją i fundamenty nowych, 
wyłaniające się spod ziemi.

—  Dwadzieścia pięć lat już je­
stem murarzem — mówi Andrzej 
Oleszek z Niedrzwicy pow. Lublin.

ce w roku pracowało się przed woj 
ną w murarce.

— Inne dzisiaj jest życie — „mu­
rarzu je się“ cały rok, zarobki są, a 
dzieci nie łakną chleba. Syn jest w 
wojsku, jedna córka jest urzędnicz­
ką we U rocławiu, a druga uczy się

BLOK A.

Długi, piękny gmach. Jeden z 
sześciu, które mają tu stanąć. W 
Miasteczku Uniwersyteckim zamiesz 
ka przeszło 2500 studentów. 2500 
przyszłych lekarzy, inżynierów, nau 
kowców, pracowników. Zamieszkują

Korespondenci o przygotowaniach do siewów

Załoga POM Opole pomaga
spółdzielniom produkcyjnym remontować narzędzia

Załoga POM w Opolu (pow. wło- 
dawski) zakończyła remonty m a­
szyn, potrzebnych do przeprowadze­
nia wiosennych siewów. Przyczynił 
się do tego poważnie przodownik 
pracy, tow. Marian Czerwiński, któ­
ry  zmobilizował pracowników POM 
do przedterminowego wykonania pla 
nów. Załoga współzawodniczyła z 
POM w Międzylesiu. Wyniki współ­
zawodnictwa kontrolowała specjal­
na komisja. Tow. Czerwiński rzucił 
również hasło współzawodnictwa 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
monterów POM w Opolu. We współ 
zawodnictwie tym wysunęła się na 
czoło grupa tow. PaSnika, która wy­
konała plan robót w 140%. W gru­

pie tej przodował tow. Władysław 
Gursztyn, który zainicjował współza­
wodnictwo indywidualne w warszta 
tach. P lanu nie wykonała tylko gru­
pa Franciszka Iwaniuka, osiągając 
zaledwie 92 proc. Świadczy to, że ob. 
Iwaniuk nie potrafił wpłynąć na 
swoich ludzi, aby wzmożoną pracą 
przyczynili się do osiągnięć załogi.

Ponieważ załoga POM Opole w y­
konała remonty na 3 dni przed te r­
minem, pomoże w tym czasie przy 
remoncie maszyn i narzędzi rolni­
czych w spółdzielniach produkcyj­
nych Jabłoń 1 Gęś.

Piotr Culej
korespondent terenowy

„Czy ja kiedyś mogłam mySleó o takim  mieszkaniu?..."

pracę, to na plecach nosiłem cegły 
na budowę. Dzisiaj zniknęły „ko- 
z y “  —  miejsca ich zajęły windy i 
transportery.

Lubelskie budowy i ludzie na

naród, tak jak murarz z bronowic­
kiego osiedla układa cegły na rusz­
towaniach.

Tekst — R. S.
Zdjęcia — K. Wierucki

Narada w PGR Hruszów
W Hruszowle, należącym do ze­

społu PGR Chełm, odbyła się 
niedawno narada, aa której omó­
wiono przebieg przygotowań do ak­
cji siewnej. Bezpośrednio po niej 
pobrano próbki z posiadanych zbóż 
kwalifikowanych i odesłano je do 
zbadania do Stacji Oceny Nasion w 
Lublinie. Ponadto ustalono termin 
zaprawy zboża, przeznaczonego na 
siewy.

Na naradzie poświęcono najwięcej 
czasu omówieniu sposobów, jakimi 
robotnicy m ajątku zabezpieczą się

przed przymusowymi postojami ma­
szyn w czasie siewów, gdyż doświad­
czenia la t ubiegłych wykazały, że 
marnowano sporo czasu przy robo­
tach w polu dlatego, że maszyny po 
kilku godzinach pracy psuły się. W 
tym celu wyznaczono specjalne gru­
py, których zadaniem będzie czuwać 
nad zbadaniem stanu maszyn przed 
rozpoczęciem siewów 1 troszczyć się
o należyte obchodzenie się z nimi w 
czasie pracy.

Zuzanna Popek 
korespondentka terenowa

Blok A. Piękny, długi grrnch. Jeden 
stanąć (w kółku majster Mazuś)

sześciu, które mają

P r a w d a  K o n s t y t u c j i



N a  c ze ść
Św ięta K obiet

Członkinie L.igi Kobiet w W ojsko­
wym Przedsiębiorstwie Budowla­
nym w  Lublinie dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet zobo­
wiązały się skrócić czas wykonania 
rocznego bilansu o 7 dni. W  realiza­
cji zobowiązania udział wzięły oh. 
ob. Zofia Samus, M aria Pietrusińska, 
Janina Plisiecka, Mieczysława Bo- 
nikówna i inne.

Zobowiązanie wykonano na 6 (tol 
przed term inem, osiągając 11.748 zł. 
oszczędności.

T. K w ia t k o w s k i
korespondent zakładowy
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PRAWO DO NAUKI ZAPEWNIA . . .
. . . ROZBUDOWA BURS, INTERNATÓW I DOMÓW 

AKADEMICKICH ORAZ INNYCH FORM POMOCY MATE­
RIALNEJ DLA DZIECI ROBOTNIKÓW, PRACUJĄCYCH
CHŁOPÓW I INTELIGENCJI.

(z a r t .  61 p r o j e k t u  K o n s ty tu c j i )

Pa usunięciu drobnych niedociągnięć w internacie szkoły 
im. Unii Lubelskiej młodzież będzie miała dobre warunki do nauki

Grupy studenckie
w ybierają mężów zau fan ia

W  dniach od 3.III do 15.111 br. 
wszystkie grupy studenckie uczelni 
lubelskich wybierają mężów zaufa­
nia, n a  wzór Związków Zawodo­
wych. Wybory będą przebiegały pod 
hasłem wysuniętym przez V Plenum 
Rady Naczelnej ZSP — „W szystkie 
siły Zrzeszenia do walki o pełne wy­
konanie planów uczelni". Hasło to  
określa nam  cel wyborów i  kierunek 
pracy mężów zaufania.

Mężem zaufania powinien być wy 
brany student danej grupy — czło­
nek ZSP, przodownik nauki i  pracy 
społecznej.

Zadaniem męża zaufania, wspól­
n ie  z  sekretarzem  grupy ŻMP, bę- 
dai« w alka o ja k  najlepsze wyniki w  
nauce oraz troska o z a p e w n ie n ie  
studentom dobrych warunków nau­
ki. Mąż zaufania będzie prowadził w 
grupie pracę kulturalną, co p o m o ż e  
nam  w je j umasowieniu, będzie zaj­
mował się sportem, dbając by każdy 
członek grupy zdobył odznakę SPO.

Poprzez wybory męża zaufania 
Zrzeszenie powiększy znacznie ak­
tyw  uczelniany. Mąż zaufania będzie 
podlegał KU ZSP, będzie realizował 
i  przenosił do swojej grupy wszelkie 
zarządzenia ZSP, reprezentując ją  
jednocześnie w Zrzeszeniu. Z chwilą 
dokonania wyborów męża zaufania 
s t a r o s t o w ie  grup będą jedynie przed­
s t a w ic ie la m i  władz uczelni, a  więc 
typowani i  zatwierdzani przez dzie­
kana.

W związku z wyborami mężów 
zaufania R ada Naczelna ZSP opubli­
kowała w  „Poprostu" (Nr. 9 z dnia 
28.11.1952 r.) list do studentów. List 
ten winien przeczytać każdy stu ­
dent 1 przygotować się do dyskusji 
na z e b r a n iu  wyborczym męża zaufa­
nia. Dokładny term inarz wyborów 
będzie podany do wiadomości przez 
ogłoszenie KU ZSP 1 starostów  grup.

Wszyscy studenci wezmą ̂ czynny 
tidział w  wyborach mężów zaufania, 
przedyskutują dotychczasową pracę 
grupy, wysuwając jednocześnie wnio 
ski do dalszej pracy, tak  aby grupa 
studencka w  pełni włączyła się w 
realizacją planów uczelni, (jb)

Wcześniejszy termin
o d b io r u  w ę g la

Wydział Handlu MRN oraz Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Handlu Opa­
łem w  Lublinie, celem sprawniejsze­
go zaopatrzenia mieszkańców Lubli­
na w węgiel przyśpiesza term in od­
bioru opału.

Klienci, którzy do 3 bm. wpłacili 
n a le ż n o ś ć  za węgiel, bez względu na 
datę wymienioną w zleceniu, mogą 
otrzymać opał do 15 marca br.

Mieszkańcy, którzy dotychczas nie 
wpłacili należności za węgiel, 
k tóry m ają otrzymać w drugiej r a ­
cie, powinni dokonać wpłaty naj­
później do 15 bm. Po tym terminie 
w płaty przyjmowane nie będą.

Wśród tysięcy młodzieży, uczącej 
się w  średnich szkołach. ogólno­
kształcących i zawodowych Lublina 
poważną część stanowi młodzież za­
miejscowa ze wsi i małych miaste­
czek województwa. Są to przeważnie 
dzieci robotników i chłopów.

Część uczniów i uczennic mieszka 
jeszcze n a  prywatnych tzw. „stan­
cjach", w  niezbyt dobrych w arun­
kach. Pew ien odsetek młodzieży za­
miejscowej mieszka u swych krew ­
nych.Aby zapewnić młodzieży przyjezd 
nej jak  najlepsze warunki mieszka­
niowe Państwo Ludowe utworzyło 
sieć burs i internatów. Uczniowie 
otrzym ują w  nich nie tylko miesz- 

------nie tylko moż-
sieć burs 

ym ują
kanie i utrzymanie, . . . .  — - . 
ność s p o k o j n e j  nauki, ale rowmez 
troskliwą opiekę i wszechstronną 
pomoc ze strony wychowawców.

W L u b l i n i e  jest kilka internatów  
i  burs, podlegających bądź to  Wy­
działowi Oświaty Prezydium WRN, 
bądź też Dyrekcji Okręgowej Szko­
lenia Z a w o d o w e g o  (dla młodzieży 
z a s a d n ic z y c h  szkól zawodowych l 
technikum).

W y d z ia ło w i  Oświaty podlega 
m. in. in ternat przy ul. Wincentego 
Pola, w  którym  m ieszkają uczennice 
szkoły ogólnokształcącej im. Unii 
Lubelskiej.

Tak jak  i w innych internatach 
— młodzież otrzym uje tu  mieszka­
nie, wyżywienie, m a zapewnioną 
pomoc w  nauce i pomoc lekarską.

80 dziewcząt z kilku klas — od 
ósmej do jedenastej — zajm uje 17 
pokoi. Aby ułatw ić młodzieży nau­
kę utworzono kolektyw y naukowe 
wśród uczennic wszystkich klas. U- 
czennice lepiej znające przedmiot o- 
piekują się i pom agają słabszym 
koleżankom. Ten system poważnie 
ułatw ia naukę i przynosi, niew ąt­
pliwie, pomyślne rezultaty, o czym 
świadczyć mogą chociażby wyniki 
pierwszego okresu i półrocza szkol­
nego. Dziewczęta zamieszkałe w in­
ternacie osiągnęły przeciętnie oceny

wyższe, niż pozostałe uczennice tej 
samej szkoły. Przebywające w  in ­
ternacie uczennice klasy jedenastej 
m ają ponadto dodatkową, tylko dla 
nich dostępną, salę do nauki, w któ 
rej mogą przygotowywać się do e- 
gzaminów.

Osiągnięcia mieszkających w in­
ternacie uczennic są w  dużym stop­
niu zasługą samorządu młodzieżo­
wego. Samorząd ten  jest organizato 
rem  życia w  internacie: prowadzi 
bibliotekę, zajęcia świetlicowe, a 
także dyżury porządkowe i sklepik 
z m ateriałam i piśmiennymi.

Zarówno jednak kierowniczka ob. 
Łysakowska, jak  też i  samorząd, 
którego przewodniczącą jest uczen­
nica 9-tej klasy, Wiesława Romań­
czuk, m ają jeszcze wiele do zrobie­
nia. »

W internacie tym  istnieje szereg 
niedociągnięć — przeważnie drob­
nych, które można bez trudu usu­
nąć. Przede wszystkim — sprawa 
w arunków  higienicznych. W interna 
cie jest tylko jedna niewielka umy­
walnia, która nie może wystarczyć 
dla 80 dziewcząt. K ierow niczka nie 
wstawiła do projektu budżetu po­
zycji na urządzenie chociażby więk 
szej liczby kranów , twierdząc, że 
„nie można zrobić żadnych inwesty 
cji, bo nie wiadomo, czy internat 
długo będzie w  tym  lokalu", chociaż 
nie zanosi się wcale na przeniesie­
nie go do innego budynku. Nie po­

myślano również o zorganizowaniu 
chociażby prowizorycznej szatni w  
lokalu stołówki. Dziewczęta składają 
obecnie palta w  korytarzu  — na sto 
łach i poręczach schodów, w  pobli­
żu naczyń z jedzeniem, które obsłu­
ga kuchni wynosi dla wygody właś­
nie na korytarz. Personel kuchenny 
nie używa również białych fa r tu ­
chów, ani chustek na głowy.

Niedociągnięcia te można by łatwo 
usunąć, gdyby kierownictwo i sa­
morząd wykazały więcej troski o 
zapewnienie młodzieży jak  najlep­
szych w arunków pracy i nauki.

(j. k-o).

Ostrym p iórem

Wiec i akadem ie w Lublinie
z  okazji Międzynarodowego 

Dnia K obiet
Dnia 8 m arcu w  Międzynarodo­

wym Dniu Kobiet odbędzie się w 
Lublinie wiec na Placu Stalina. 
W wiecu wezmą udział załogi lu­
belskich zakładów pracy, delegat­
ki kół terenowych LK oraz uczen­
nice szkół z Lublina. Po wiecu 
odbędzie się pochód.

W dniu tym  o godzinie 18 w 
sali T eatru Państwowego im. J. 
Osterwy w Lublinie odbędzie się 
centralna akademia.

Z s a l i  koncertowe)
W niedzielę 2 marca br. odbył się 

poranek Filharm onii L u b e ls k ie j  po­
święcony muzyce p o ls k ie j .  Na pro­
gram  poranku złożyły się: Symfo­
nia D -dur Wojciecha Dankowskiego 
(zinstrum entowana przez Kreuza), 
A ria — polonez Miecznika z opery 
„Straszny Dwór" M o n iu s z k i ,  Pieśń 
Stanisława z opery „Verbum Nobi- 
le“ Moniuszki, Mazur z opery „Hal-

♦  Z E  S P O R T U  ♦
GWARDIA — STAL 
0 MISTRZOSTWO I LIGI 
ZRZESZENIOWEJ

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
s i ę  w Lublinie mecz bokserski 
Gwardia Stal w ram ach rozgry­
wek o mistrzostwo I Ligi Zrzesze­
niowej. Tak w  jednej, jak  i w dru­
giej drużynie walczyć będzie kilku 
czołowych zawodników polskich.

ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI 
NOŻNEJ

Dzisiaj o godzinie 18.00, w lokalu 
WKKF odbędzie się narada człon­
ków Sekcji Piłki Nożnej oraz dzia­
łaczy piłkarskich w sprawie podnie 
sienią poziomu piłkarstw a lubelskie­
go-

or,N lW O “ SZKOLI NOWE 
K a d r y  ż u ż l o w c ó w

Celem dalszego rozwoju sportu 
żużlowego w  Lublinie Sekcja Moto­
rowa ZS „Ogniwo" organizuje kurs 
nauki jazdy na żużlu.

S z k o le n ie  r o z p o c z y n a  się 9.IV. b r .

ńa torze żużlowym ZS „Ogniwo" i  
będzie trw ać dwa tygodnie.

Sekcja Motorowa zapisuje chęt­
nych codziennie w lokalu Zrzesze­
nia. Nadmienia się, źe szkolenie bę­
dzie bezpłatne.

PIŁKARZE GWARDII 
WYJECHALI NA OBÓZ 
KONDYCYJNO - SZKOLENIOWY

Wczoraj tj. 5 bm. piłkarze ZS 
Gwardii Lublin wyjechali na obóz 
k o n d y c y j n o  -  szkoleniowy do Jele­
niej Góry, który będzie trw ał do 20 
marca. W ciągu trw a- 

nia obozu kondy- 
cyjnego drużyna 

rozegra k ilka spot
kan towarzyskich 
z drużynam i II 
Ligi.

Obóz ma na ce­
lu  przygotowanie 
kondycyjne za_ 
wodników do roz­
grywek ligowych, 

które rozpoczną się 30 m arca. (w. g.)

ka" Moniuszki, „Kołysanka" Zy­
gm unta Dygata, „Grajek wiejski" 
— Kosgobudzkiego i „Step" — No­
skowskiego. Dyrygował orkiestrą Ro 
bert Satanowski.

Jako  solista w ystąpił baryton 
Opery W arszawskiej Leopold No­
wosad.

Symfonia D -dur Dankowskiego, 
k tó rą  orkiestra Filharm onii Lubel­
skiej wykonała na niedzielnym po­
ranku grana była w  Polsce przed 
wojną. Widać w  niej wpływy kom­
pozytorów wiedeńskich, a specjalnie 
Haydna, ale całość bliska jest nam 
dzięki licznym motywom polskim, 
zaczerpniętym z melodii ludowych.

Wykonanie Symfonii przez or­
k iestrę lubelską stało na wysokim 
poziomie.

Arie Moniuszki, pieśni Dygata, 
Kossobudzkiego oraz na bis wyko­
nana balladyna „Czaty" (do słów 
Mickiewicza muzykę napisał Mo­
niuszko) i „Na perłowych zorzach" 
A. Wielhorskiego znalazły silny 
odzew publiczności, k tóra nagrodzi­
ła solistę rzęsistymi oklaskami.

Również silny oddźwięk znalazło 
u publiczności wykonanie M azura z 
opery „Halka". Zdarzyło się chyba 
po raz  pierwszy w  historii F ilhar­
monii Lubelskiej, że publiczność 
„zmusiła" orkiestrę do bisowania.

Na zakończenie z przyjemnością 
stwierdzić trzeba, że sala wypełnio 
na była po brzegi. Widać, że nowa 
dyrekcja czyni duże wysiłki organi­
zacyjne, aby zainteresować społe­
czeństwo Lublina poważną muzyką.

Doskonale opracowane słowo 
wstępne, wprowadzające słuchaczy 
w  k lim at wykonywanych utworów, 
wygłosił m gr Jan  Szorc. (b.g.)

Porwanie felietonisty
28.11.52 r. o godz. 18.30 zginął fe ­

lietonista „Sztandaru Ludu". W szy­
stkie poszukiwania nie dawały re­
zultatu, a tymczasem  porwanego u- 
nosił samochód MPI< Nr 25. A le  
zacznijm y od początku.

Felietonista też człowiek i n ieste­
ty  m usi niekiedy korzystać z  usłuą  
MPK. Czekał więc przy Godebskie­
go na „czwórką" wraz z  setką  
zm arzniętych i zziębniętych pasaże­
rów. Gdy nadszedł samochód, radość 
napełniła jego serce wraz z serca­
m i stv  zm arzniętych ludzi. Ttum 
rzucił się do, wozu, felietonista wraz 
z  tłum em, a ponieważ jest szybki 
nie tylko  w piórze, pierwszy się 
znalazł w  samochodzie. Tu konduk­
torka zagrodziła m u drogę i oświad 
czyła, że samochód nikogo nie za­
bierze. Nie jest zepsuty, ale nikogo 
nie zabierze i koniec. Felietonista 
to człowiek, który przyzwyczajony  
jest do rozsądnego argumentowa­
nia. Nie wysiadł więc z samochodu 
oświadczając, że gotów  jeśli doje­
chać przynajm niej do ul. Lipowej. 
Samochód ruszył pozostawiając 
zm arznięty tłum  w  beznadziejnej 
rozpaczy przy akompaniamencie 
szczękających z zimna zębów. W ó­
wczas do felietonisty przystąpił kon 
troler { m iędzy nim i odbył się na­
stępujący dialog:

KONTROLER (nerwowo): Proszę 
pokazać dowód.

FELIETONISTA: Po co?

KONTROLER (zniecierpliwiony): 
Bo obywatel wsiadł nieprawnie do 
wozu.

FELIETO NISTA: Skoro kontroler 
polecił konduktorce sprzedać m i bi­
let, to widocznie prawnie.

KONTROLER: Ja proszę do dowód.

FELIETONISTA: Dla tej przyczy  
n y  dowodu nie pokażę.

Wówczas kontroler zakipiał ze 
złości (słychać było jak ryczał). 
Przy ul. Lipowej nie pozwolił felie­
toniście wysiąść, lecz rozkazał szo­
ferowi jechać aż... na ul. K unickie­
go pod III  Komisariat. Dwma rozpie 
rata pierś felietonisty, że specjalnie 
dla niego autobus przyjechał aż do 
ul. Pięknej, mimo, iż kilkadziesiąt 
osób zostało na ul. Godebskiego. 
Dziwił się tylko, że kontroler a i  
tak nielogicznie m yśli, przecież w  
tym  pustym  wozie mogłoby się po­
mieścić z 60 osób, ale poczytywał to 
jako szczególną troskę kontrolera o 
pracowników prasy. Autobus p rzy­
był wreszcie pod III  komisariat gdzie 
felietonista wylegitym ow ał się przed  
funkcjonariuszem  milicji, który go 
uwolnił z niewoli. Kontroler za i  
czym  prędzej tosiadł w  autobus po- 
to, aby... pojechać na dworzec, za­
brać pasażerów i udać się z po taro­
tem  na Godebskiego. (!)

Pracownicy poszukiwani
BRYGADZISTÓW, MONTEROW, INŻYNIE­
RÓW, INSPEKTORÓW, TECHNIKÓW, M A J­
STRÓW ze znajomością prac instalacyjnych 
centralnego ogrzewania i uodno-knnalizacyj- 
nych oraz SPAWACZY, BLACHARZY w Lu­
blinie, Kraśniku, Chełmie, Rejowcu, ZamoSciu, 
Bodaczowie, Stalowej Woli, jak  również KO­
PACZY w Lublinie zatrudni od zaraz LUBEL­
SKIE ZJEDNOCZENIE INSTALACJI PRZE­
MYSŁOWYCH. Wynagrodzenie miesięczne 
pracowników umysłowych zgodnie z układem 
zbiorowym pracy w budownictwie. Pracowni­
cy fizyczni płatni akordowo. Z a k w a te ro w a n ie  
pracowników w hotelach robotniczych zapew- 

.nione. Zgłoszenia przyjm uje Dział Kadr Zjed­
noczenia w LMblinie, ul. Skłodowskiej 36, W  
piętro. 106/K

Przetargi I licytacje
WEZWANIE DO SKŁADANIA OFERT 

P rzetarg  nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lu­
blinie Oddział Drogowy w  Zamościu zaprasza

do składania ofert na roboty aseniz mar- 
1952 r. O ferty należy składać do dnia^ .owej 
ca br. do godz. 12 do skrzynki goWe- 
umieszczonej w budynku Oddziału 
go, ul. Szczebrzeska N r 21. -g  m a r -

Termin rozpoczęcia przetargu  p0kój
ca br. o godz. 12 R eferat Technicz w
N r 6. Bliższe inform acje można o _hrzeska 
biurze Oddziału Drogowego, ul. »z ig63/G 
N r 21.

G U O S Z E ^ I A  i f e t i B  l

Zgubiono dow ód kole jow y 
I94°49 w yd an y prze* 

n O K P  L u b lin  na nazwisko
K oru siew icz  Jó z e fa . iB66g

Z gubiono dow ód racliofo- 
fo n iczn y na n azw iik o  Sza­
b łow ski M ieczysław , i 8ćag

Skradzion o kartę  m eldun­
kow ą w ydaną przez P rezy­
dium M iejskiej R ad y  N aro  
dowej L u b lin  na nazwisko 
M artyn iu k  Iren a M arianna.

kaięgowości. 
k a  16 3.

Ł ó d f, skryc- 
98 K

ROŻNE

2(łl'B V
Zgubiono legit y m ację ilu ż- 
bową wydaną przez Jedn. 
W o jsk ., legitym ację Z w . 
Zaw., książeczkę inw alidz­
ką na nazwisko Jukowski 
L u cjan . 1*4}%

Z gubiono zaświadczenie woj 
skow c w y d an e  przez RK.U 
C h o rzów , kartę m eldunko­
wą w ydaną przez P rezy­
d ium  G m in n ej R ady  N a ro ­
dow ej L ip in y  nazw isko  W er
n e r  N o r b e r t .  48

Skradziono k art?  meldu"*10 - 
wą w ydaną przez Pr«*y* 
dium M iejskiej Ra<fy 
dowej L u b lin . książeczkę 
w ojskow ą wydaną Prz*Z 
W K R  L u b lin — M iasto, 
tym ację  studencką wydaną 
przez U M C S , le g ity » * cJę 
T P P R  na nazwisko Sotm * 
czuk  M ieczysław .

Zgubiono zaświadczenie I 
re jestracji w ojskow ej w 7" 
dane w Przew orsku  na na 
z w isk o  P orebny A lo jzy  J a_ 
nusz. 18578

Unieważnia »ię za­
gubione zapotrze­
bowanie czekowe 
33/8719 wystawio­
ne przez Centrum 
Wyszkolenia i Ba­
dań W eterynaryj­
nych w Puławach. 

— 112/K
n a i i k a

Trzym iesięczne nowoczesne 
korespondencyjna kursy

D w a p okoje , kuch n ia, w y ­
god y, zam ienię na pokój 
kuchnia- O ferty  na poste- 
restante N r  102. i8 j6 g

IHHllHllIHHIIiil

Czy jesteś 
już

prenumeratorem

prasy partyjnej
na rok 1952? 

iiIIUmiHIIIIIHIi

T eatr Państw , fm J .  O sterw y — „P ie ją  ko­
g u ty "  — Bałruszisa — godz. *9 

T eatr M uzyczny — ..O rfeusz w piekle** — 
O ffenbacha — godz. t9 

„ A p o llo  — „Z aręc z y n y  K oryn y  Schm idt”  — 
prod . N R D  — godz. 16, 18 , 20 

B ałtyk  ..A lbenia*' — prod argentyńska — g o Jz .
(6. (8. ao.

R ia lto
16, 18, 20

„Zaw ieja** — prod. czeska — godz.

O Y 25U R Y  A P T E K :

N arutow icza 27. 
lingradzka a j.

f f E L E F O N Y :

P ogotow ie  R atu n kow e 09 
Pogotow ie Elektryczne 29-61 
Straż Pożarna 11-11 1 08

B uczka 23. S ta lin *

.SZTANUA.K LUDU*' 
W y d a w c a  -  B d f  „ P K A 5 A -
Redalccjb 1 A dm inistracji — Lublin, 
ul 3 -g p  M a ja  14. Lubelska Drukarnia 
Prasowa -  L ublin  u l M Buczka 12

A. — 3 — 11028
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Zebranie aktywu sportowego
»Szianclaru  Ludu«

W piątek, tj. 7 bm. o godz. 
16.30 odbędzie się w lokalu na­
szej redakcji narada aktywistów 
sportowych „Sztandaru Ludu“. 
Na naradzie zostaną omówione 
sprawy współpracy aktywu z 
redakcją.

W  IZBIE urzędu pocztowego 
Osjaków, w powiecie wieluń­
skim, panował półmrok zimo­
wego poranka. Zawartość 

przywiezionych właśnie ze stacji ko- 
łejowej worów wytrząsano na stoły 
celem sortowania. Listy z kraju, li­
sty z Francji od krewnych, którzy 
przed wojną, wyemigrowali tam  z 
tej okolicy w poszukiwaniu pracy, 
dalej — gazety, czasopisma i książ­
ki.

Listonosz Józef Lewara sposobił 
się do drogi. Przejechać codziennie 
na rowerze 30 km z pocztą — to nie 
byle co. P rsed wojną, najpierw w o- 
góle nie doręczano poczty do dal­
szych wsi, później zaś — doręczano 
dwa razy w tygodniu. Teraz —- dzień 
w dzień ścielą się pod kołami pocz­
towego roweru wstęgi i tasiemki 
wiejskich dróg I ścieżek, zm ieniają­
ce barwy z porą roku: białe w zi­
mie, lśniące czarnym błotem podczas 
jesiennych i zimowych roztopów, po­
sypane szarym kurzem w spiekocie 
letniego słońca. Dawniej — mówią 
mi listonosze szykujący się do wy­
jazdu w teren — nie bardzo zresztą 
było co rozwozić. „Do dworu, ow­
szem, zawiozło się w tygodniu kil­
ka listów i paczkę gazet, chłopu do­
ręczało się rzadko tylko list, częściej 
pismo od komornika z powiatu, albo 
wezwanie do wojska..." „No, a gaze­
ty ? "  — „Gazety? — Panie — kto- 
%y tam  miał na nie czas i pieniądze 
a  kto tam  w ogóle umiał czytać ?“

Tymczasem szeleścił papier ukła­
danych gazet, piętrzył się w rosnące 
stosy. Pism a codzienne, niosące 
na wieś wydarzenia dalekiego 
świata, tygodniki polityczne, w yjaś­
niające sens przemian dnia dzisiej­
szego, pisma rolnicze, uczące jak u- 
prawiać chłopską ziemię, by najle-

uniwersytet
rzeszowskiego, Ja n  Wolski — mu* 
rarz, syn małorolnego chłopa z Żer- 
czyc (pow. Bielsk Podlaski), Bro­
nisław Dula, robotnik ze Stalowej 
Woli i inni.

Słuchacze Studiów Przygotowaw­
czych, których mamy w Polsce 11, 
korzystają z pełnej pomocy ze stro­
ny Państwa. Wszyscy m ieszkają w 
bursach, otrzym ują stypendia, ko­
rzystają z zakładów uniwersytetu, l i ­
czą ich najlepsi nauczyciele szkól 
średnich, adiunkci i st. asystenci 
uniwersytetu.

Absolwenci Studium, stają się 
przodownikami nauki na wyższych 
uczelniach, wzorowo przestrzegają 
dyscypliny studiów odwdzięczając 
się Państw u Ludowemu za umożli­
wienie im nauki. (t. gw.)

Kobiety polskie, przed którymi 
władza ludowa otworzyła szerokie 
horyzonty stanowią na równi x 
mężczyznami aktywną i twórczą si­
łę  naszego społeczeństwa. Nasze o- 
siągnięcia w budownictwie i prze­
myśle, w  gospodarce rolnej i ho­
dowli, w  nauce i kulturze — za­
wdzięczamy w dużej mierze kobie­
tom. — Na zdjęciu: Stanisława 
Szarlińska do niedawna przodu­
jąca m urarka Warszawy dziś słu­
chaczka Technikum Budowlanego 
w Warszawie, za pracę swoją odzna 
czona nagrodą miasta Wm-wwrwy, a 
złotą odznaką Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet za ofiarny 
wkład w walce o pokój.

3 la ta  w każdej gminie wiejskiej bę­
dzie p r z y n a j m n i e j  jedno kino stałe, 
nie licząc oczywiście kin objazdo­
wych, które docierają regularnie do 
najodleglejszych zakątków.

Widziałem to tysięczne kino. Mie­
ści się ono we wsi Kołaki w Biało- 
stocczyźnie — właśnie w  tym  przed 
wojennym rezerwacie nędzy, zaco­
fania ł upośledzenia chłopa. Teraz 
w każdą sobotę 1 niedzielę wieczo­
rem  z okolicznych wsi śpieszą do 
Kołaków chłopskie wozy, śpieszą 
do kina. Mieści się ono w  odpowied 
nio przystosowanej remizie straźac 
kiej; obsługuje je miejscowy nau­
czyciel oraz syn jednego z gospoda­
rzy. Z namaszczeniem w suw ają po­
czątek lśniącej taśmy w  gąszcz kó­
łek 1 uchwytów aparatu  projekcyj­
nego, który poczyna miarowo prze­
suwać zaklęte na taśmie obrazki, 
rzucając je na płachtę ekranu. Na 
widowni gaśnie światło 1 wszyscy 
w patru ją się w to życie dalekiego 
świata, który przybył na wieś, za­
czarowany w taśmie filmowej. Chło 
pi widzą przegląd wydarzeń i pełno 
metrażowy film. Na ekranie tysią­
ca kin wiejskich pojawia się doda­
tek o projekcie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej: „Art. 62. 
Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej m ają prawo do korzysta­
nia ze zdobyczy k u ltu ry . i do twór­
czego udziału w rozwoju kultury 
narodowej.

Prawo to zapewniają coraz sze­
rzej: rozwój 1 udostępnienie ludowi 
pracującem u m iast i wsi wydaw­
nictw  książkowych i prasy, radia, 
kin...“

Lucjan Wolanowski

Z KRAJU RAD

Z biedniackiej chałupy na
dla dzieci robotników, pracu ją­
cych chłopów i inteligencji.

“W l̂ ŁADYSLAW Korytko urodził 
się w  robotniczej rodzinie. Oj­

ciec jego pracował w ta rtaku  or­
dynacji zamojskiej w Długim Ką­
cie. A, że zarobki były bardzo nis­
kie, siedmioosobowa rodzina żyła w 
nędzy. Mały Władek m ając 7 la t za­
czął chodzić do szkoły podstawowej. 
Nie mając żadnej pomocy uczył się 
z pożyczanych podręczników, ale 
mimo tych trudności zdolny chłopiec 
był prymusem w szkole.

W czasie okupacji dostaje się wraz 
z rodzicami do obozu, a potem na 
przymusowe roboty w Niemczech.

Po wyzwoleniu wraca z rodzicami 
do rodzinnego Długiego Kąta, by roz 
począć pracę w tym  samym tartaku, 
w którym  pracował jego ojciec.

I tak skończyłaby się jego droga 
życiowa. Ale tartak  nie był już wła 
snością ordynacji, tak jak i Polska 
przestała być już folwarkiem p. p. 
Zamojskich, Potockich i całej sfory 
obszarników i kapitalistów.

W ładysław Korytko zostaje przez 
Zarząd ta rtaku  i Radę Zakładową 
awansowany i przeniesiony do pracy 
biurowej, a potem skierowany na 
Studium Przygotowawcze przy 
UMCS. W roku 1950 rozpoczyna 
naukę na Studium. Zostaje przodow­
nikiem nauki i pracy społecznej. W 
tym  roku kończy studium i zamie­
rza studiować hum anistykę.

IAN Pawelec syn małorolnego 
chłopa z Krzeszowa nie miał 

w Polsce przed wrześniowej w arun­
ków do nauki. Pięcioosobowa rodzi­
na pędziła ciężkie życie na trzyhek- 
tarowej działce piaszczystej ziemi. 
Skończył do 1939 roku 4 klasy szko 
ły podstawowej.

Ale Jan  Pawelec chciał się uczyć. 
Po wyzwoleniu, jako aktywista ZWM 
zaczyna się dokształcać drogą samo­
kształcenia, dążąc do uzyskania 
wiadomości w zakresie 7 klas.

Organizacja młodzieżowa pomaga 
mu w samokształceniu. Organizuje 
kurs dokształcający w zakresie 7 
klas szkoły podstawowej. W roku 
1948 Pawelec składa egzamin z 
7 klas, jednocześnie uczestnicząc ja ­

jko współorganizator w kursie Przy­
sposobienia Rolniczego.

W roku 1950 wstępuje na Stu­
dium Przygotowawcze, które ukoń­
czy w roku bieżącym. A ukończy na 
pewno, bo w ostatniej klasyfikacji 
uzyskał 7 ocen bardzo dobrych i 2 
dobre. Po skończeniu studium za­
mierza wstąpić na Wydział Rolny 
UMCS.

TAKICH ludzi, jak Korytko, 
czy Pawelec jest na Studium 

Przygotowawczym wiele. Wszyst­
kich 307 słuchaczy to młodzi chłopi
i robotnicy, dla których wstęp na 
wyższe studia w Polsce przedwrześ- 
niowej był zamknięty. 55 z nich u- 
zyskało zaszczytne miano przodow­
nika nauki i pracy społecznej. M. i n , 
K rystyna Deręgowska, córka mało­
rolnego chłopa z Klelanówki, pow.

Prawo do korzystania ze zdobyczy kultury
piej obrodziła... Sznurkiem wiązali 
listonosze stosy książek. Powieści, 
książki fachowe, książki dla młodzie­
ży — wydania popularne, wydania 
droższe wszystko to szło codzien­
nym nurtem  na wieś. Urzędów pocz­
towych mamy w Polsce tysiące.

Wieś Cherzyna — by wybrać jed­
ną, leżącą na szlaku listonosza Le­
w ary — przed pierwszą wojną świa­
tową abonowała tylko egzemplarz 
„Gazety świątecznej". Do 1939 r. —
11 egzemplarzy czasopism. Teraz 
Chorzyna abonuje 95 egzemplarzy 
czasopism, czyli 1 na pięciu miesz­
kańców. Listonosz ma teraz nie lada 
kłopot z książkami; jak obdzielić 
jedną wieś, aby pozostałe nie miały 
żalu? Wieś korzysta też z biblioteki 
szkolnej i wędrownych punktów bi­
bliotecznych. Nie licząc książek na 
bytych na własność. Każdy mieszka­
niec Chorzyny przeczytał w roku u- 
biegłym przeciętnie 8 książek.

Rewolucja kulturalna na wsi pol­
skiej trwa... To, o czym mówi nam 
projekt Konstytucji realizuje się na 
wsi polskiej codziennie! Chłop polski 
przypomina człowieka, któremu zdję 
to z ramion ciężary niepewność ju ­
tra  i który rozprostowuje się. Chłop 
polski nie drży już przed „klęską u- 
rodzaju". Niemal wszyscy dorośli 
mieszkańcy wsi nauczyli się czytać
i pisać. Skończyło się bezrobocie, o- 
tworzyły się szeroko w rota szkół 
przed chłopskimi dziećmi — to są 
wszystko faktys których nie da się 
w iżaden sposólT oddzielić od nurtu 
książek i pism, spływających a ma­

szyn drukarskich pod dachy zapa­
dłych wsi.

W powodzi wydarzeń, w szybkim 
rytmie dnia codziennego niewielu z 
nas zauważyło małe wzmianki w 
gazetach, mówiące, że na wsi pol­
skiej otwarto tysiączne stałe kino. 
Przecież dla ludzi miasta kino to 
już chleb powszedni. Jednakże 
dla wsi polskiej to  nie byle jakie 
wydarzenie. Tysiączne kino stałe na 
wsi — to znaczy, że z dala od miast 
chłopi mogą oglądać najświeższe ak­

tualności i filmy fabularne niewiele 
później od mieszkańców miast. Ty­
siączne kino stałe na wsi — to zna­
czy, że Państwo dało nowoczesny 
dźwiękowy aparat projekcyjny, dało 
motor, który dostarcza prądu, dało 
filmy na wąskiej, niepalnej taśmie, 
dało możność przeszkolić ludzi do 
obsługi całej tej aparatury i przy­
stosować zwykły, wiejski budynek 
do projekcji. Tysiączne stałe kino 
na wsi — to kamień milowy na 

) szerokiej drodze kultury na wieś: za

Pratd wyjazdem  w t«r*n

Studenci w Związku Radzieckim , gdzie nauka jest bezpłatna, nie 
muszą zarabiać na swe utrzymanie, toteż czas po nauce poświęcają na 
rozrywki. — Na zdjęciu: grupa Polaków - studentów Moskiewskiego 
Uniwersytetu Państwowego w  czasie wolnym  od zajęć.

X. Obywatele Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej m ają prawo do 
nauki.

2. Prawo do nauki zapewniają 
w coraz szerszym zakresie: •

1) powszechne, bezpłatne i obo­
wiązkowe szkoły podstawowe oraz 
likwidacja analfabetyzmu,

2) stała rozbudowa szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego i za­
wodowego oraz szkolnictwa wyż­
szego,

3) pomoc państwa w podnosze­
niu kwalifikacji obywateli, zatrud 
nionych w zakładach przemysło­
wych i innych ośrodkach pracy w 
mieście i na wsi,

4) system stypendiów państw o­
wych, rozbudowa burs, internatów
1 domów akademickich oraz in ­
nych form pomony m aterialnej

Przez konin i na równoważni

Na lekcji mychoinania fizycznego
w Państwowej Szkole Ogólnokształcącej im. St. Staszica

Wychowaniem fizycznym w Pań­
stwowej Szkole Ogólnokształcącej 
w Lublinie są objęci wszyscy ucz­
niowie z wyjątkiem kilkunastu zwoi 
nionych przez lekarza.

Jesteśmy w dużej, czystej, dobrze 
wyposażonej w  sprzęt sali gimna­
stycznej Szkoły Ogólnokształcącej 
im. St. Staszica. Właśnie odbywają 
się zajęcia wf, które prowadzi prof. 
Wacław Kruszewski. Chłopcy ćwi­
czą w kolumnie gimnastykę wolną 
na SPO.

Młodzi gimnastycy w ykonują ćwi 
czenia płynnie i rytmicznie.

— Nic w  tym dziwnego, prawie 
wszyscy posiadają BSPO 1 SPO — 
inform uje nas prof. Kruszgwski.

Następnie chłopcy zostają podzie­
leni na grupy i ćwiczą po kolei na 
wszystkich przyrządach (koń, skrzy 
nia, drążek, równoważnia itp.).

Grupy ćwiczą pod opieką aktyw i­
stów sportowych. Nad całością czu­
wa wychowawca.

Lekcja ma się ku końcowi, chłop­
cy m aszerują wokół sali, wykonu­
jąc wolne ruchy ramion. Po chwili 
z młodych piersi wydobywa się 
pieśń: „Tysiące rąk, m iliony rąk, a 
serce bije jedno..."

Wkrótce otacza nas roześmiana 
grupa chłopców.

— Wszystkie ćwiczenia — mówi Na lekcji wychowania fizycznego w szkole im. Staszica

wych, składają się na część końco­
wą lekcji.

— A jak  wygląda realizacja planu 
odznak SPO na rok 1952?

— Zdobyliśmy już 183 odznaki na 
240 uczniów — stwierdzają chłopcy.
— Obecnie również zdobywamy nor 
my. W tym roku szkolnym wszyscy 
nasi koledzy będą posiadać za­
szczytną odznakę sportową.

— Niektórzy z nas — dodaje Woj­
ciech Luboiński — składają już pró 
by na Srebrną Odznakę SPO.

Dzwonek wzywa młodzież do klas. 
Nasza rozmowa skończona. (w.g.)

prof. Kruszewski — które przera­
biamy, odbywają się na bazie SPO. 
Ćwiczenia nasze wzorowane są na 
metodach radzieckich. Lekcja gim­
nastyki składa się z czterech części. 
Część wstępna (raport, powitanie, 
śpiew) ma na celu wyrobienie u 
młodzieży dyscypliny. Część druga 
ma przygotować organizm do wy­
siłku. W części głównej kładziemy 
nacisk na intensywność ćwiczeń, 
przerabiając poszczególne grupy 
ćwiczeń zręcznościowych, siłowych 
i wytrzymałościowych. Ćwiczenia 
wolne lub elementy tańców ludo-


